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W ogniowej próbie. 


Według wiadomości urzędowych, jakie 
z Warszawy nadchodzą, rząd koalicyjny 
ma opracować i ustalić swój program 
w ciągu dni najbliższych, a w każdym 
razie przed zebraniem się Sejmu. 

Z zapowiedzi już samej widać, że mimo 
kilkumiesięcznego swego istnienia: rząd 
programu tego nie miał, borykając się 
bezustannie z trudnościami i niespodzian- 
kami, których mu nie szezędzili nietylko 
przeciwnicy, lecz. także i jego zwolennicy. 
Po ciężkich doświadczeniach przyszedł na- 
reszcie do przekonania, że tak dalej być 
nie może, jeśli koalieja ma spełnić swoje 
zadanie. Ma spełnić, mówię, bo go nie speł- 
niła niestety, a spełnić go nie mogła, bo 
zmuszona była często naginać a nawet 
łamać zasadniczą Swoją linję dla dogo- 
dzenia postulatom partyjnym niektórych 


stronnictw, w skład koalicji wchodzących. 


Ponieważ zaś spełnienie tych postula- 


tów nie zawsze wychodziło koalicji na 


zdrowie, a co gorsza Państwo kosztowało 
wiele, dlatego obecnie stoi przed nami py- 
tanie: co będzie? Koalicja powstała w cza- 
sach niesłychanie ciężkich, bo w chwili 
groźnego państwowego niebezpieczeństwa, 
objęła w spadku po poprzedniej większo- 
ści i rządzie Grabskiego pustki w kasie 
i zobowiązania idące w dziesiątki miljo- 
nów, stanęła oko w oko z anarchją 
i rozprężeniem, niemal na każdym kroku 
i w każdej dziedzinie panującem, spot- 
kała się z ruiną gospodarczą, która ob- 
jęła niemal wszystkie warsztaty pracy 
w Państwie. 

Zadaniem koalicji było wiec wprowa: 
dzenie uspokojenia w wzburzonem i za- 
wiedzionem sromotnie społeczeństwie, Od. 
zyskanie straconego zaufania na zewnątrz 
i wewnątrz i przeprowadzenie ciężkiej, mo» 
zolnej sanacji we wszystkich niemal dzie: 
dzinach życia w warunkach niesłychanie 
trudnych, 
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Należy tu nadmienić, że te stronnietwa, 
ztóre weszły w skład koalicji, nie zrobiły 
żadnej łaski nikomu, one tylko spełniły 
swój prymitywny obowiązek wobec Pań- 
stwa; toteż dziwnemi muszą się wydawać 
pretensje, z któremi występowały i jeszcze 
występują niektóre z nich. 

Program dla rządu koalicyjnego wy- 
pisały wypadki i narzuciło go życie. 

Przeprowadzić więc tylko mieli go ci, 
co się tego podjęli, co są do tego powo- 
łani i co znaczną część odpowiedzialności 
za stan obecny ponoszą. 

Tak nakazuje logika, tak też bywa 
wszędzie. Niestety, inaczej jest u nas. 

Do przeprowadzenia wielkich rzeczy 
trzeba nietylko wielkich ludzi, ale trzeba 
także czasu, odpowiedniej atmosfery, któ- 
raby dała warunki pracy, a trzeba także 
i ofiar i to ofiar dużych i niejednostron- 
nych. 

To każdemu mówi prosty rozum, po- 
litykowi zaś nakazuje obowiązek, 

Tymczasem już w zaraniu istnienia 
koalicji stronnictwa robotnicze postawiły 
szereg postulatów natury finansowej, w ra- 
zie zaś nieuwzględnienia ich, groziły kon- 
sekwencjami, równającemi się rozbiciu 
koalicji. 

Ponieważ z pustej kasy państwowej 
nie da się nic wyciągnąć, a z podatnika 
także niewiele, bo żaden Salomon z pustego 
nie naleje, rząd wsyólny nie był w stanie 
do tego się w całej pełni zastosować. 

Dla salwowania swojego stanowiska 
u wyborców prasa niektórych koalicyj- 
nych stronnictw rozpoczęła walkę przeciw 
części koalicji i rządu, która ani nie stwo- 
rzyła dobrej atmosfery, ani nie ułatwiła 
współpracy, a miała na celu polowanie na 
ową nieszczęsną popularność, za którą 
Państwo zapłaciło już tak wiele a i płaci 
jeszcze. 

Zaatakowani nie zostali dłużni odpo- 
wiedzi i tym sposobem rozpoczęła się gor- 
sząca walka w łonie samej koalicji 

Układy prowadzone mają albo temu 
kres położyć, albo też rozbić koalicję. 

Jak z jednej strony rozbicie koalieji 
bez przygotowania od niej lepszej kon- 
cepcji byłoby nietylko nieszczęściem dla 
Państwa, ale także krokiem lekkomyślnym, 


stwie dokonanej, tak z drugiej strony po- 
zostawienie dotychczasowego stanu rzeczy 
jest niemożliwe. 

Koalicja nie może być asekuracją 
żadnej partji i jej postulatów, nie może 
służyć za parawan do zakrycia istotnego 
stanu rzeczy w Państwie, nie może chować 
głowy w piasek — ona musi swój cel 
osiągnąć. A jeżeli tego nie uczyni, to się 
przekreśłi sama. Powtarzam sama, bo przy- 
znać należy, że ze strony swoich przeciw- 
ników mniej miała trudności, niż n. p. rząd 
narodowej większości. 

A gdy się to stanie, co będzie ? 

O tem w pierwszym rzędzie powinni 
pomyśleć ci, co koalicję ubezwładnili, a na- 
stępnie rozbili, jeśli choć w małej mierze 
posiadają poczucie odpowiedzialności. 

Sądzić miałbym prawo, że tak jest, 
gdyby u nas panowały parlamentarna 


|zwyczaje, gdybyśmy nie mieli przykładów 


co innego wprost mówiących. 

Kryzys koalicji nietylko może wpro- 
wadzić ciężkie i niebezpieczne przesilenie 
rządowe, ale będzie także wielką próbą 
dla naszego parlamentaryzmu, a może 
także i ustroju państwowego. 

Zabawa ta zaczyna być już nietylko 
niebezpieczną, ale także i niegodną. 

Tego się nie da zagłuszyć żadnym 
krzykiem demagogicznym, ani też zasło- 
nić najlepiej dobranym frazesem, bo naga 
rzeczywistość temu kres położy. 

Na koalicję więc, na polski parlamen.- 
taryzm, a także polski rozum stanu przy: 
chodzi ogniowa próba. 


Wincenty Witos. 


Tylko przez oszczędność całego narodu stworzymy gran:tows podstawy 
niezależności i mocarstwowej potęgi Polski! 


Miejska Kasa Oszczędności 


we Lwowie, ul Wałowa L. 9, gmach własny 
Telefony: Dyrekcja 2-75 Rk żyrowy w Banku Polski 
Sekrcetarjat 25-50, 19-22 Konto PKO. Waszawa Nr 59.914 

przyjmuje wkładki oszczędności na 12/5 rocznie. 
Za złożeniem wkładki 5 zł wydaje do domu skarboaki oszczędnościowe 
Knupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżąco i wydaj- 
czeki Miejsziej Kasy Oszczędności, S. 48 100 
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P. K. 0. 
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów, 

ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTOWANIE 


równającym się niemal zbrodni na Pań-sĘczZY GMINA MIASTA LWOWA G ALIM MAJĄTELIM 
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prady rolnicze w Krakowie. 


BMoniosła mowa ministra Dra Kiernika. 


W niedzielę, dnia 11 b. m., w sali Małopolskiego | Znaczenie produkcji rolnej w bilansie 


Towarzystwa Rolniczego w Krakowie odbyło się posie- 
dzenie Zarządu głównego, połączonego ze Zjazdem pre- 
zesów okręgowych towarzystw rolniczych z całej Mało- 
polski, przy bardzo licznym udziale przedstawicieli ma- 
łej, średniej i większej własności. Posiedzenie to zaszczy- 
cił swoją obecnością minister rolnietwa i dóbr państwo- 
wych, poseł dr Władysław Kiernik. 


Obradom przewodniczył prezes Małopolskiego Twa 
Rolniczego, poseł W. Witos, który we wstępnem prze- 
mówieniu powitał ssrdecznie p. ministra rolnictwa, 
podkreślił w dobitnych słowach jego dotychczasową 
ewocną działalność, oraz prosił o opiekę nad rolnic- 
iwem Małopolski I nad Małopolskiem Towarzystwem 
Rolniczem. 


Z kolei przemówił wicepiezes Okręgowego Towa- 
rzystwa rolniczego w Tarnowie, p. Bndzyń, podkreśla- 
jąc w swojem przemówieniu, iż rolnictwo potrzebuje 
dla swego rozwoju diugoterminowych kredytów, prze- 
prowadzenia należytej organizacji zbytu płodów rolni- 
czych, zmniejszenia świadczeń socjalnych, jak ubezpieczeń 
obciążających nadmiernie rolnictwo. 

Wiceprezes Zarządu głównego Małopolskiego Twa 
Rolniczego, p. Konopka, w przemówieniu, popartem cy- 
frami statystycznemi, domagał się zmiany w ustawo- 
dawstwie ubezpieczeniowem i wyraził życzenie, by banki 
państwowe lombardowały listy zastawne Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego oraz by przyznawały rolnictwa 
wydatne kredyty na meljoracje rolne, na pracę w kie- 
runku polepszenia mprawy rolnej, na hodowle bydła 
i na sztuczne nawozy. Dyrektor Syndykatu rolniczego 
w Krakowie, p. Kania, przedstawił w swojem przemó- 
wienia obraz rnchu spółdzielczego w dziedzinie rolnej 
na terenie całej Małopolski i uzasadniał, że celem nale- 
żytego funkcjonowania tych współdzielni potrzebny jest 
kredyt 20.000,000 złotych, co umożliwi przetrzymanie 
obecnego ciężkiego stanu spółdzielniom już istniejących, 
braz zapewni rozwój nowych spółdzielni, 

Na wszystkie przemówienia, owiane gorącą troską 
o byt naszego rolnictwa odpowiedział p. minister Kier- 
nik dłuższem i zasadniczem przemówieniem, podnosząc 
przytem, że wszelkie jego osiłowania oraz praca na sta- 
Rowisku ministra zdążały do realizacji programu poli- 
tyki rolnej i konsekwentnego przeprowadzenia jej w na- 
szem życiu państwowem i społecznem. 


Co powiedział minister dr Kiernik ? 


l Minister odpowiadając na powyższe wywody w swo- 
jem dłuższem, zasadniczem przemówieniu ustalił minimalny 
program ministerstwa rolnictwa i wykazał wyniki prac 
w kierunku realizacji tezo programu. Fragmenty tego 
programn pojawiają się na Zjazdach rolniczych 
i w czasie obrad iustytucyj i Towarzystw rolniczych, 
jednak jako całokształt dotychczas opracowane nie zo- 
stały, czema będzie się starał zaradzić minister już 
w najbliższym czasie. x 


handiowym. 


Następnie wykazał cyfrowo wartość i znaczenie 
produkcji ro!'nej dla państwa, ujawniającą się w dzie- 
dzinie bilansu handlowego oraz bilansa płatniczego. 
Wywóz płodów rolniczych zagranicę w roku ubiegłym 
stanowił więcej niż */, całego wywozn naszego, a w po- 
łączenin zaś pochodnych produktów rolnych (masło, jaja, 
bydło, drzewo), wywóz ten stanowi przewagę w bilan- 
sie czynnym naszego państwa. 


Ciężkie położenie rolnictwa. 


Jakkolwiek rolnictwo nasze spełniło swoje zada- 
nia o ile chodzi o natężenie pracy rolniczej i o zasady 
oszczędności gospodarczej, to jednak położenie jego jest 
nader ciężkie ze względu na uprzedzenia miarodajnych 
czynników, zarówno ze sfer gospodarczych jak i poli- 
tycznych, które niedoceniały w pełni znaczenia rolnictwa 
w Polsce. Dzisiaj nastąpiła już zmiana nastrojów całego 
społeczeństwa w stosunku do rolnictwa w ogólności, 
a w szczególności w tych sferach, które dotychczas 
konsekwentnie zwałczały minimalue żądania rolnictwa, 
a rolników samych traktowały wyłącznie jako produ- 
centów. Nawet ci, którzy reprezentują skrajny kiern- 
nek myśli gospodarczej i dążą do jak najszerszego 
npaństwowienia życia gospodarczego, a równocześnie 
chcą błędnego i sztucznego regulowania cen produktów 
rolnych, zrozumieli obecnie błędne swoje założenia 
w tym kierunku i cofają się na całej linji, czego do- 
wodem są uchwały, jakie zapadły na miedzynarodowej 
socjalistycznej konferencji gospodarczej w Brukseli. 

Rolnictwo rozumie konieczauść harmonijnej pracy 
i współdziałania za wśzystkiemi gałęziami życia gospo- 
darczego, domaga się jednak, by uzasaduioue jego żą- 
dania stały się żądaniami całego społeczeństwa i państwa. 


Rolnictwo jest równocześnie najwiek- 
szym wytwórcą i najwiekszym Spożywcą 
w kraju. 


Przy pomocy szeregn dobitnych przykładów wyka- 
zał minister dalej, że mylnem jest przekonanie, jakoby 
rolnicy byli jedynie produceutami, t. zn. tymi, którzy 
mają jedynie wytwory swojej pracy do pozbyciu, ale 
przeciwnie stanowią oni najważnie,szą warstwą konsu- 
mentów w kraju, Od stopnia bowiem zamożueś:i rolni- 
ków, od ich siły nabywczej załeży cały rozwój prze- 
mysła i handlu wewnętrznego, którzto obecnie zasada 
znalazła swoje uznanie wśród szerokich warstw całego 
społeczeństwa. ` 


Wywóz produktów rolnych. 


Rząd w pierwszym rzędzie szczególniejszą opieką 
otoczyć musi wywóz produktów rolnych zagranicę, gdyż wy- 
wóz ten przynosi wielką tak pośrednią jak i bezpośrednią 
korzyść państwu, oraz wzmacnia gospodarczo stan rol- 
niczy. Wszelkie jednostronne nieprzemyślana zakazy 
wywozu płodów rolniczych szkodzą rolnisowi i państwu. 
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Cena zboża a cena mąki i chleba. 

Kwestja cen mąki i chleba wewnątrz kraja — 
mówił minister — nie zależy w zupełności od wy- 
wozu nadwyżki zboża zagranicę, lecz jest wynikiem 
niesumiennych dążności pośredników, a zwłaszcza prze- 
mysła i bandln młynarskiego i piekarskiego, pragną- 
cych z tego źródła ciąznąć jak największe zyski. 

Jakkolwiek cena zboża u nas w kraju jest naj- 
niższą w Świecie, to jednak cena mąki i chleba równa 
sią cenom tychże produktów zagranicą. 


O długotrwały kredyt dla rolnictwa, 

Z szczególnym naciskiem podnosi, że ministerstwo 
rolnictwa i dóbr pńastwowych zwrócić masi szczególną 
i troskliwą uwagę na zorganizowanie kredytu dłago- 
terminowego. 

W związku z ciężką finansową sytuacją państwa 
nie przewiduje Się na razia organizacji kredytu długo- 
terminowego na szeroką skalę zakrojonego. Dzisiejsze 
jednak położenia rolnictwa, które ngina się pod cięża- 
rem nienormalnie wysokich procentów przy krótkoter- 
minowym kredycie — który jest raczej dla rolnictwa 
tracizną niż pomocą — stwarza konieczność zajęcia się 
tą sprawą. W tym celu rozpoczął już minister akcję, 
aby kredyt długoterminowy zrealizować bodaj w skrom- 
nych rozmiarach za pośrednictwem Państwowego Bunku 
Rolnego i Banku Krajowego, które to banki, a zwłaszcza 
Bank Rolny udzielać będą długoterminowych pożyczek 
amortyzacyjnych w listach zastawnych. W tym celu na- 
stąpi odpowieduia zmianą statutu bankn, oraz wydane 
zostaną przepisy o sposobie udzielania takich pożyczek. 
Za najpilniejszą sprawą uważa minister udzielanie 
pożyczek w listach zastawnych właścielom ziemskim 
w związku z parcelacją ich nieruchomości. Pożyczki 
takie wydawaueby były oczywiście po zawarciu umowy 
o przyrzeczeniu sprzedaży, poczem po przeprowadzeniu 
parcelacji przejęteby były przez nowonabywców. 

Ten projektowany typ pożyczek przyczyniłby się 
w znacznej mierze do przyspieszenia parcelacji, a tem- 
samem do ułatwienia nabywcom ziemi z parcelacji. 

Rolnictwo w Polsce obciążone jest dłagami krótko- 
terminowemi, zaciagniętemi na wysoki procent, które 
w wysokim stopniu obciążają warsztaty rolne i decy- 
dują niejednokrotnie o ich wypłacalności. Bank Rolny, 
udzielając pożyczek w listach zastawnych, będzie ich 
udziela: w dalszym rzędzie na konwersję pożyczek krótko- 
terminowych zobowiązań, zaciągniętych przez rolników 
na cele inwestycyjne, a temsamem umożliwi im spłatę 
długów krótkoterminowych o wysokim procencie, udzie- 
lając pożyczek na lat kilkanaście lub kilkadziesiąt na 
niski procent, co będzie poważną nłgą dla warsztatów 
roluiczych. Sprawa kredytu długutermiaowego już o tyle 
posunęła się naprzód, że w tym kierunku odbył się 
szereg konferencyj z ministerstwem skarbu, i miuister 
spodziewa sję, że po osiągnięciu dodatnich rezultatów, 
co miesiąc osiągnącby można na cele pożyczex długo- 
terminowych około 4 miljonów złotych, co roczne da- 
wałoby sumę blisko 50 milionów na potrzeby rolnictwa. 

W ten sposób własnemi siłami będziemy mogli 
ożywić nieco i uruchomić kredyt długoterminowy dla 
rolnictwa, jakkolwiek na razie w bardzo skromnych roz- 
miarach. Zrealizowania tego programu wewnątrz pań- 
stwa pociągnie zaufanie kapitała zagranicznego i jego 
zainteresowanie się Polską. 
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jrównowagi bndżetowej. 


Opieka nad hodowlą bydła i meljoracje 
rolne, 


W dalszym ciągu zaznaczył minister, że jednem 
zgłównych zadań polityki miuisterstwa rolnictwa będzie 
jak najwydatniejsza opieka nad racjonalną hodowlą 
bydła w krajo, oraz popierauie meljoracji rolnych. Praca 
nad podniesieniem rolnictwa w powyższych kierunkach 
musi jak najwytrwalej postępować naprzód, gdyż w obec: 
Bym czasie grozi całemu społeczeństwu niebe/pieczeństwo 
ekstensywnej gospodarki rolnej, t. j. takiej gospo- 
darki, która będzie produkować jedynie — wyłącznie 
na zaspokojenie własnych potrzeb rolnika, co w rezul- 
tacie sprowadzi brak produktów spożywczych i ogromne 
ich podrożenie, a w dalszym ciągn obowiązek opieki 
nad wyżywieniem reszty ludności spadnie, jako wielki 
ciężar na państwo i odbije się ujemnie na naszym bi- 
lansie handlowym, a zarazem zaprzepaści usiłowania 


Polityka rolna. 

W dziedzinie polityki rolnej, podkreślił minister 
usilną dążność do uregulowania w drodze traktatów 
handlowych stosanków naszych z Czechosłowacją, Anstrją 
i Niemcami, gdyż wojny celnej Polska z całym Światem 
prowadzić nie może. 

Co do organizacji zbytu płodów rolnych, to mini- 
sterstwo przeprowadza tak zwaną standaryzację, to jest 
ścisłe określenie jakości i gatunków produktów wywo: 
zowych. 

Sprawę bezpośredniego pokrywania potrzeb mini 
sterstwa spraw wojskowych u samych producentów 
roluych, względnie zrzeszeń rolniczych jest również 
obecnie przedmiotem zamierzeń i troski p. ministra. 

Ministerstwo rolnictwa przeprowadziło również 
zmianę statutów giełd płodów rolniczych w Poznaniu, 
Krakowie i Lwowie, w tym kierunku, by rolnicy na 
giełdach tych odgrywali większą rolę i by cena za ich 
towar zawisłą była w ogromnej mierze od nich samych, 
a nie od manewrów Speknlantów giełdowych. Dalszem 
dążeniem ministerstwa rolnictwa jest zniesienie tej nie- 
współmierności między cenami produktów rolnych a ce- 
nami produktów przemysłowych, jako zbyt wygóro* 
wanych. 

Rolnictwo, kończy minister swoje przemówienie, 
jest zainteresowane ogólnym programem gospodarczym 
naszego rządu, który musi iść po drodze wprowadzenia 
Ba normalne tory naszej gospodarki. 

Gospodarka ta opierać się mnsi na zrównoważonym 
budżecie, na rewizji qbćiążeń podatkowych i ubezpie- 
czeniowych, oraz na wprowadzeniu daleko idących 
oszczędności. 

Przemówienie ministra przyjęto gorącemi oklaskami 


Dr Tadeusz Bierczyński 


otworzył Kkancelarję adwokacką 
w Wieliczce, ul. Mickiewicza, dom p. Jordana 
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Zapasy i ceny zboża w Polsce. 

Od czasu do czasu pojawia się w opinji publicznej 
niepokojące pytanie, czy nasze tegoroczne zapasy zboża 
chlebowego wystarczą do nowych zbiorów i czy wywóz 
części zbóż chlebbwych zagranicę nie grozi nam wygło- 
dzeniem na przadnowka. 

W celu wyjaśnienia sprawy, minister rolnictwa 
dr Kiernik udzielił następujących wyjaśnień: 

W 1oku 1925 zebraliśmy naogół 1,573.000 ton 
pszenicy, 6,538.000 ton żyta, 1.677.300 ton jęczmienia 
i 3,311500 tom owsa, zbiory więc były dobre, wyższe 
około 20 proc. od przeciętnych zbiorów w latach 1922/4. 
Co do spożycia zbóż w Polsce to w okresie 1923/5 wy- 
nosiła ona w przecięciu na głowę ludności: pszenicy 
427 kg, żyta 142.5 kg, jęczmienia 39.1 kg, owsa 
wreszcie 83.9 kg. Normy powyższe zbliżają się do norm 
przedwojennych, a nawet, o ile chodzi o żyto, to je 
przewyższają. 

Przy ustalaniu spożycia zbóż w Polsce należy 
wziąć pod uwagę jeszcze te ilości zbóż, których potrze- 
bujemy do należytego obsiewu naszej ziemi uprawnej. 
Otóż do obsiewu i te obsiewu starannego, potrzeba nam 
rocznie 103.500 ton pszenicy, 885.000 tou żyta, 221.500 
toa jęczmienia i 466.000 ton owsa. Po odpowiedniem 
więc przeliczeniu tych iluśsi zbóż, które zebraliśmy 
i po odliczeniu tych ilości, których potrzebujemy dla 
wyżywienia ludności I obsiewu, okazuje się, że w roku 
bieżącym możemy dysponować nadwyżkami: przy psze- 
nicy w wysokości 123.000 tom, przy życie 1,478.000 
tem, przy jęczmienin 310.000 ton, a przy owsie 387.000 ton, 

W czasie od sierpnia 1925 do lutego 1926 r. wy- 
wieżliśmy wszystkiego : pszenicy 129.700 ton, żyta 216.400 
tom, jęczmienia 115.100 tou, owsa 52.600 ton, Jedynie 
zatem wywieźliśmy całą nadwyżkę pszenicy, z pozusta- 
łych jednak gatanków zbóż dysponujemy nadal znacz- 
nemi zapasami wywozowemi. Zaznaczyć przytem należy, 
iż wskutek znbożenia łudaości w roku bieżącym zmniej- 
szyło się spożycie pszenicy na korzyść żyta, tak, iż 
prawdopodobnie nawet te ilości pszenicy, które w kraja 
pozostały, nie zostaną przez rynek wewnętrzny zużyte. 
Uwzględnić przytem wreszcie należy wielkie ilości kasz, 
ziemniaków i strączkowych, które w r. ub, bardzo obro- 
dziły, a stanowią bardzo ważoy czynnik naszego od- 
żywiania Się. 

Wobec tego należy stwierdzić, iż wygłodzenie nie 
grozi nam w roku bieżącym, grozi nam natomiast nie- 
bezpieczeństwo nie sprzedania całej tej ilości zbóż, które 
powinniśmy umieścić zagranicą. W całej bowiem Euro- 
pie żniwa ubiegłoroczne wypadły bardzo dobrze, a zdol- 
ności finansowe i techniczne naszych firm, eksportują- 
cych zboże, są naogół słabe. 

Ceny zboża utrzymują się w Polsce dotychczas 
na poziomie znacznie niższym, aniżeli ceny zagraniczne, 
W połowie marca r. b cena pszenicy wynosiła: w Pol- 
sce 5 dol, w Niemczech 6 dol, w Anelji 6,35 dol, we 
Francji 5,45 dol, w Czechosłowacji 5,75 dol, w Daaji 
5,60 dol, a w Stanach Zjednoczonych 6,50 dol, wszyst- 
ko za 100 kg. Cena żyta wynosiła w Polsce 2,70 dol, 
w Niemczech 3,50 dol., w Czechosłowacji 3,70 dol, we 
Francji 3,78 dol, w Danji 3.80 dol, a w Stanach Zje- 
dRoczonych 3,50 dol, TÓWRiEŻ za 109 kg. Taki sam 
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Nie 
do zdarcia 


obcasy i podeszwy 
BERSONA. 


Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gatunki:, obcasy te są tańsze niż skórzane, 

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych 


Bersonowskich 
obcasów i poiieszw gumowych. 


BERSONA są najlepsze. 
538 1 18 
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mniej więcej stosunek ujawnia się i w cenach jeczmioe 
nia i owsa w Polsce i zagranicą. Z powyższych zesta- 
wień wynika więc jasno, iż Polska ma w tej chwili 
najtańsze zboże. 


Inaczej jednak jest z cenami mąki i chleba, ceay 


te bowiem . utrzymują się w Polsce i zagranicą mniej 
więcej na tym samym poziomie. To taż wysiłki naszych 
czynników gospodarczych i społecznych powinny w ia- 
teresie szerokich warstw spożywców zmierzać w kierunku 
zmniejszenia rozbieżności pomiędzy cenami zboża a mąki 
i chleba i doprowadzenia wzajemnego stosunku tych 
cen do norm właściwych, zachodnio europejskich. 


Wartość wywozu zbóż w roku 1925 doszła de 


7:5 proc. ogólnej wartości naszego wywozu. W ciągu 
czasu od sierpnia 1925 do lutego 1926, wywieźliśmy 
zboża za 135,257.000 zł, a wszystkie waluty, za wywóz 
ten uzyskane, wpłynęły do Banka Polskiego. Dodatai 
bilans handlowy daje nam waluty zagraniczne, których 
zapas ze swej strony stanowi o kursie naszego Złotego, 
ponieważ zaś wywóz płodów rolniczych przynosi nam 
znaczne dopływy obcych walut, przeto wywóz ów — 
uwzględniający zresztą w pałnie potrzeby naszych kra- 
jowych spożywców — musi być w należytej wysokości 
utrzymanym. 
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Polskie drogi. 


) Pod takim tytulem zamieścił Igacy Rózga w Nr 
12 „Piasta“ artykuł, w którym biada nad stanem dzi. 
siejszych dróg w Polsce, 

i Zachodzi pytanie, gdzie należy szukać przyczyny 
dzisiejszego zlego stanu dróg, szczególnie. t. zw. samo- 


rządowych — bo drogi państwowe t. zw. szosy są ni- 


ogól w stanie dobrym. 


Folska ustawa drogowa z r. 1920 — podzieliia 


drog. na 4 kategorje: 1) drogi państwowe — mające zna 


sze” dróg krajowych. Dlatego pod jego wyłącznie adre- 
sem należy skierować zapytanie: Gdzie ta oszczędność 


| administracji, gdzie to ujednostajnienie gospodarki dróg 


samorządowych, gdzie ta opieka nad drogami powiato. 
wemi i gminnemi? 

Przed wojną Sejm galicyjski uchwalał nietylko 
dotację na utrzymanie czyli konserwację dróg, ale bu- 


„dował nowe drogi, nowe mosty! — a dziś, p. Pawłow- 
ski newych dróg nie buduje, a stare. rujnuje, 
Taka gospodarka musi się skończyć. — O ile 


przed-wajną, w interesie narodu polskiego leżalo rozbu- 
„dowanie samorządu krajowego w obronie przed zabor- 


czenie ogólno-państwowe i uznane za takie przez Sejm; cami — to przed kim dziś p. Pawłowski chce bronić 


2) drogi wojewódzkie — (dawniej zwane w byłei 
Galicji „krajowe; 
8) drogi powiatowe; 
4) drogi gminne — nie zaliczone do żadnych z po- 
przednich i za takie uznane przez uchwałę Rady gmin- 
nej — zatwierdzoną przez Wydział powiatowy. — Te 


$ 


8 ostatnie kategorje zwą się także drogami samorządo-| 


wemi., Organizacja jedmolitego Zarządu wszystkich 


dróg samorządowych w obrębie województwa należy na, 
terenie byłej Galicji do Tymczasowego Wydzialu Sa-| 


morządowego. 

Na terenie jednego powiatu nie może być więcej 
jak jeden Samorządowy Zarząd drogami. 

Po myśli tej ustawy władze rządowe na podsta- 
wie rozporządzenia prezydenia Rzeczypospolitej z dnia 
10 grudnia 1924 r., na usilne starania i ciągle zabiegi 
b. Wydziału Krajowego (obecnie Tymcz. Wydziału sa- 
morządowego), pizekazaly od 1 stycznia 1925 r. admi- 


| Malopolski, czy przed własnym polskim rządem? — bo 
przecież niema Sejmu galicyjskiego, któryby kredyty 
uchwałał. Tymcz. Wydział sam. żyje z kredytów od rzą. 
du ceiralnego, bo dochody wlasne nie, wystarczaja na 
pokrycie ani */, budżetu. 

Pocóż zrobiono ten bałagan reorganizacyjny—jak 
sę mówi w Warszawie, — Czyż jest możliiwem, abv ję- 
, den inżynier w Bochni doglądał robót i prowadził kon- 
| trolę dróg aż pod Tarnobrzegiem i Limanową i Myśle- 
nicami i budował mosty w Biskupicach nad Dunajcem 
i Gdowem i t. d.? Stworzono okręgi, niemożliwe do ad- 
miniswacji i kontroli siużby drogowej. 

Wojna zniszczyla bezwzględnie kolosalnie «rogi 
i mosty, ale obawiać się należy, że p. Pawłowski dokoma 
reszty swoją bezczynnością i zamiedbaniem, a może prze 
jęty ideą zbliżenia się do Sowdepji, chce nasze drogi 
doprowadzić do tego stanu, w jakim tam się znajdują — 
gdzie wypada 1 klm długości na 100 klm kwadrato- 
wych — gdy u nas było 30 klm na takiej przestrzeni 


nistrację dróg b. krajowych Tymczasowemu Wydziało-| czyli 30 razy więcej. 


wi sanorządowemu we Lwowie, który w myśl tegoż 
rozporządzenia miał nadto objąć od 1 lipca 1925 r. ad- 
ministrację dróg powiatowych, Po reorganizacji T. W. S. 
departament drogowy objął p. poseł Pawłowski jako 
-.pzbuck T. W. S, 

I fu zaczyna się cała tragedja administracyjno- 
ifirogowa. Do 1 stycznia 1925 r. kredytów Ra. utrzyma- 
nie dróg samorządowych udzielał skarb państwa; tak 


drogi państwowe jak'i krajowe były pod bnin BRZABAZADAZADNZABYA 


Zasządem — wymagały mniej sił administracyjnych — 


‘kontrola wladz nadzorczych sprawniejsza — pomoc a p, 7 i A j 
powiatów wydatniejsza na drogi powiatowe a nawet! PODNOŚCIE PLONUO 0800 


gminne. P. Pawlowski nietylko nie P. laam l jiż (f 


dróg powiatowych z dniem 1 lipca 1925 r., ale już 
3 kwar:aly upłynęło i nie w tym względzie nie ztobiono! 
i za 3 latą nie przejmie, ale co gorsze, b. krajowe drogi, 
które przed wojną takim nakladem b. Wydział Krajowy; 
zbudował, prowadzi do zupelnej ruiny, -— powiaty są! 
bez opieki i pomocy państwowej — a' p. Pawlowski,’ 
wielki szef dróg samorządowych na calą Galicję. patrzy 
z zalożonemi rękami na. ruiną dróg.. Świetne ongiś drogi 
z Krakowa do Mogily, do Kocmyrzowa, do Liszek, do 
Krzeszowic i t. 4. — są dziś gorsze od dróg gminnych. 
A jak wyglądają drogi na prowincji, n. p. w mieleckim 


do Radomyśla, do Przeciawia i t. d. — i tak w calej Ma- 
łopolsee. 

Nie o drogi się pe Pawłowskiemu rozchodzi, kie- 
dy zabiegał o przekazanie ich administracji jemu, Rn 
JAKO 


o wplywy polityczne, jakieby mógł wywierać 


} 
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powiecie, niech się p. Pawłowski przekona i zł 


P. Pawlowski, dla zadowołenią osobistej ambicji 
porwai się z motyką na słońce. Bez przygotowania or- 
ganizacyjnego stworzył chaos — prowadzi drogi do ru- 
iny — zaniedbał opiekę nad powiatami i do ogólnego 
chaosu gospodarczo-finansowego w kraju przysporzył 
jeszcze — biedę —- którą wszysey odczuwają. 


OARZYWNYCH I OWOCOWYCH! 


Obfite plony w ogrodach warzywnych i owocowych 
osiągu się używaniem mieszanek mawozów sztucznych, 
produkowanych z mączek mięsnych, rogowych, krwi 
bydlęcej i potasu, zawierających wszystkte sole odżywcze 
w odpow edniej proporcji. 

Na 100 më potrzeba Ż—8 kg mieszanki, — Wysylka 
w pakietach pocztowych. 

Specjalne mieszanki na kwiaty doniczkowe, 

Oferty ze sposobem użycia i tabelą potrzebnych ilości 
na różne gatunki wysyła odwrotnie: 529 1 © 


„SUPERFOSFAT“ FABRYRI NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
JÓZEFA 1 KAROLA TOWARNICRICH $. A. 


WRÓBLIE SZLACHECKI, P. LOCO. 
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Napiętnowany oszczerca. 


Posel Beyl, na posiedzeniu Sejmu z dnia 25 kwiet- 
nia z trybuny sejmowej rozdarł z oburzenia szaty, wo- 
dając: 

„Niema miesiąca, ażeby cena nafty nie szla do 
góry, tej nafty, której konsumentem jest wieś. Wyciska 
się w sztuczny sposób z tej wsi ostatni pieniądz, po to 
tylko, żeby ci oszuści polityczni, ci posłowie, otrzymy- 
wali później od kartelu różne podarunki”, 

„Sprawa Chlopska“ publicznie powiedziała, że p. 
poseł Szydłowski dostał z kartelu naftowego 140.000 zl 
na akcję polityczną”. 


Niejeden czytając tę mowę Bryla, pomyślał sobie. 


a to (dopiero prawdziwy obrońca <chlopów ten Bryl, 
a ten Szydłowski z „Piasta“ wyciska ostatni grosz 


w sposób wprost zbójecki z ludności. 

.„Ho-ho! piastowcy ty tylko 
ślą i geszefta robią”. 

Takie się wciąż slyszy i czyta zarzuty w „Przy- 
jacielu*, w „Sprawie Chłopskiej* i innych organach 
Stronnictwa chłopskiego. 

Cóż się jednak okazało? 

Pesel Szydrowski zaskarżył Bryla przed sądem 
nurszalkowskim, poseł Btyl podał świadków na praw- 
dziwość zarzutów, świadkowie ci nietylko nie stwier- 
dzili prawdziwości zarzutów, przeciwnie z zeznań ich 
wynika, że Bryl świadomie, rozmyślnie rzucił na posła 
Szydłowskiego podłe, nikczemne oszczerstwo — zą co 


o geszeliach my- 


STANISŁAW DZIKO WSKI f 


TAK ŚWIAT PŁACI 


Uwaga: Powyższą bajkę, opracowaną 

na podstawie pięciu różnych odmian ludo 

wych, zamieściła „Warszawianka“ Nr 93, 

; Jednej nocy wielka burza zwaliła się na świat- 
Pioruny biły raz po razu, a wicher okropny wyrywał 


drzewa z tasim łomotem, że aż na st» mil było sły-. 


chać. Dopiero nad ranem jakoś się uspokoiło. Deszcz 
jeszcze siąpił, ale już się roviła pogoda i słonko zaczy- 
nało świecić. 

Chłop, który mieszkał na końcu wsi, niedaleko 
lasu, wyszedł po Śniadantu z chałupy, popatrzył na 
świat i myśli sobie, że trzeba iść na patyki, bo jak 
taka psota na dworze, to zawsze niemało drzew na- 
przewruca. Zebrał się, wziął toporek i poszedł w górę 
kamienistą ścieżką tam, gdzie rosoą najteższe sosny. 
Przystanął sobie koło jednej, która leżała złamana przy 
wielkiej skale i zaczął okrzesywać sęczki. Aż tu za- 
czyna coś strasznie jęczeć pod tą skałą. Chłop się 
zrzasnął, 0 mało co ze skóry nie wyskoczył i chciał 
uciekać, ale zastanowił się, zbliżył się znown potrochu 
i przypatruje Się, co tak stęka. Wreszcie zapytał się: 
- — A kto tam taki? 

; — O mój dobry przyjacielu, — odzywa się z pod 
skały głos żałosny, — żebyś ty mnie stąd wybawił, to- 
bym ci już za to dobrze zapłacił, 

— A cóż ty mi dasz za to? 
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go sąd napiętnował jako: oszczercę, który w sposób lok- 


komyślny i bezpodstawny naruszył cześć posła Szy: 
dłowskiego. 


Śladem czerezwyczajki. 


Na artykuł „Redakcje pism ludowych czy biura 
policyjne*, zamieszczony w „Piaście* z 4 kwietnia b. r. 
Nr 14, obraził się śmiertelnie „Przyjaciel Luda* z 11 
kwietnia b. r. Nr. 15. 

W artykule, zatytułowanym „Patron złodzieji*, 
pisze dosłownie: 

„Piast* stał się już jawnym patronem złodzieji“. 

Gniewa go to, że „Przyjaciel Ludu“ piętnuje ło- 
trów, okradających skarb państwa. 

Następnie pisze „Piast“, że wszędzie na Świecie 
są złodzieje, to cóż dziwnego, że i w Polsce ich nie 
brakuje. 

Czyli wszędzie kradną, to i my kradnijmy. 

Ładna pociecha i nauka! 

Czyli dlatego, że ktoś jest złodziejem, to i ja mam 
nim zostać? 

Pr.epoczciwy „Piast“ lęka się, aby gdzieś przy- 
padkiem i na uczciwego urzędnika nie padło podejrze= 
nie i hańba. 

Uczciwy człowiek mie tylko nie lęka się podej- 
rzenia, lecz owszem życzy sobie kontroli i śledztwa, 
będąc pewnym, że to wykaże jego nczciwość*, 


— Tak ci zapłacę, jak świat płaci. 
Chłop podrapał się w głowę i mówi zuowu: 
— Jakże cię wybawić? Skała taka wielka, prze- 


a|cie ja ci jej nie rusze. 


— Żebyś dostał stąd drąga i podbił ten drąg pod 
skałę, abyś tylko trochę ulżył, to ja już wyjdę. 

Chłop wziął drąga, podbił ten drąg pod skałę, 
wtedy zrobiła się dziura, jakieś olbrzymie cielsko za- 
częło się tam odwracać i nareszcie wylazł smok, o sie- 
dmia łbach, straszna bestja. 

A skoro tylko wyszedł, zaraz powiedział: 

— eraz ciebie zjem! 

— Ale bój się Boga, wyzwoliłem ciebie z takiej 
pono, a ty mnie teraz chcesz zjeść? Jakże to może 
yć 

— Zjem ciebie! 

— Przecież mówiłeś, że tak mi zapłacisz, jak 
świat płaci. 

A smok na to: 

— Bv Świat tak płaci. 

Cułop widzi, że niema żadnej rady, więc chciał 
uciekać, ale tamten mu nie daje, tylko go trzyma za 
skrzele i eo chwila powiada, że go zje. 

— Ale ty nie możesz mnie zjeść bez sądu. Przy- 
sądzą mnie zjeść, to mnie zjesz! 

— A dobrze, — powiada smok — możemy się 
sądzić. 

Poszli, aż wyszli na dużą polanę, gdzie pasł się 
jakiś koń. 

Smok pokazał na niego: 
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Naturalnie, że, jak każde swoje łajdactwo, tak |pogania, co taka Polska warta, czyż nie lepiej, żeby 
i i obronę złodziejstwa ubiera „Piast“ w płaszczyk |jej nie bylo?“ 
patrjotyzmu. Jak wobec treści artykułu „Piasta“ wygląda obu. 
Powiada, „że doniesienia o złodziejstwach mogą |rzenie „Przyjaciela“ i jego bezecna inwektywy? 
„obrzydzić szerokim masom ludu polskiego Polskę, pań- „Piast“ stał się już jawnym patronem złodzieji" — 
stwe swoje“: woła „Przyjaciel“ — mimo, że „Piast“ wzywa, by tę: 
A teraz dla porównania przytoczymy dosłownie, |pić bezwzględnie nadużycia, malwersacje, i wszelkie 
co pisał Paweł Ubrzeż w inkryminowanym artykule |zło, jakie niestety w Polsee szeroką rozlewa się falą 
„Piasta“. Obowiązkiem prasy polskiej, a także pism ludewych 
„Codziennie doneszą dzienuiki o zbrodniach, oszn- |jzło wskazywać i zwalczać wytrwale — napomina 
stwach, nadużyciach, popełnianych przez zwykłych | „Piast“. 
epryszków i wysoko postawionych dygnitarzy u wszyst- Dla „Przyjaciela Ludu" wezwanie te znaczy, że 
kich narodów na całej kuli ziemskiej. „Piast“ chce zakneblować usta prasie lulawej w pię 
Polska niestety nie stanowi wyjątku. I tu dzieją | tnowaniu zła. 
się nadużycia i malwerzacje, już to na szkodę państwa, Prowokator z „Przyjaciela Ludu“ wmawia w czy: 
już to na szkodą najzacniejszych zazwyczaj abywateli. |telników, że „Piast“ wzywa obywateli do kradzieży 
Tępić je trzeba bezwzglądnie, by zło nie zapu- |(wszędzie kradną, ta i my kradnijmy). 
ściło za głęboko korzeni, by nas zgnilizna nie zakaziła. Przyznaje „Przyjaciel*, że zwyczajem jego jest 
Obowiązkiem prasy polskiej, a także pism ludo- | wszystkie instytucje państwowa i samorządowe odsą: 
wych zło wskazywać i zwalczać wytrwale. Nie welno |dzać od czci i wiary, wszystkich urzędników nazywać 
jednak uogólniać zła, całe społeczeństwo, wszystkie | złodziejami i łapownikami, uczciwy nrzędnik ua tem nie 
instytucje państwowe, czy samorządowe, wszystkich |cierpi, bo kontrola i śledztwo wykaże jego uczciwość, 
funkcjonarjuszy edsądzać od czci, Od wiary, wszyst Poczciwy i kochany „Przyjaciel“ zapatrzył się wie 
kich podciągać pod wspólny mianownik złodzieji | gać na ową arcykatolicką cesarzową, która kazała wy- 
i drani“. mordować 100.000 heretyków, a gdy jej zwracano uwa- 
Metoda taka krzywdzi uczciwą, zdrową część spo- |gę, że dużo niewinnych padnie ofiarą, odpowiedziała 
łeczeństwa, a nadto prowadzi do zgubnych dla narodu | dobrotliwie. „Nie szkadzi*, Pan Bóg rozezna wiernych 
konsekwencyj. od heretyków“. 
Gdy wszystko w Polsce złe i łajdackie, gdy Zaufanie do władz, do instytucyj państwowych 
w urzędach złodziej na, złodzieju jedzie i złodziejem |i samorządowych jest fnndamentem, na którym się opiera 
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— A niech"będzie, przecież nikt tego nią przy- — Q, tak Świat płaci, tak, Ja, kiedy byłem psem 
sądzi, żebyś ty mnie miał zeżreć za taką sztukę. pakojowym, spałem na kanapach i fotelach, jadłem te, 
Przychodzą do tego konia i mówią: co i pan. Potem strzegłem domu w mocy i jeszcze mi 
— Ty będziesz naszym sędzią! e się niezgorzej powodziło. Ale kiedy już łap za sobą 
y Koń zaś, chudzina, co na nim skóra i kości ledwa wlec nie mogę, to muie wygnali i muszę pożywienia 
się trzymały, pyta: szukać w gnojn, na śŚmietniskach. Smok dobrze mówi, 
— & o co rzecz idzie? „|a ty, nieboże, musisz przegrać sprawę. 
| — Qkrzesywalem sęczki na sośnie, — mówi — No, widzisz, — rzecze smok — teraz cię zjem, 
6 Bajka ja fana „anal ale mad, | zozylęnoczniów ie ta naj 
fo ci tak zapłacę jak Świat płaci“. Wyratowałem go |; jożo szakać | smok zezwolił Poszli dalej i spotkali 
a op e romia, że mnie zje, bo świat tak płaci. barana. Chłop nie chciał go p za sądziego, bo wie: 
z packa AE F dział, że to stworzenie bojaźliwe, zlęknie się smoka 
— T è Ols z” ; i ai sb g E 
mnie mosląde zna. kai. Ta pom i a. l Hay coš aos fe e Tys „uż tamci, i myśli anie, 
; R ” (a ; żon, (Żeby to spotkać liszkę, bo mówią, źe ona ma siedem 
" y Dobrz 6 Paał b a "A ną i, r“ sposobów, & ósmy wykręt. Możeby lepszy wydała wyrok. 
sty owies. A teraz, żem już osłabł i biezać nie mogę, SG A tu i liszka, co do wsi pa kurę chodziła, do 
uradzili, aby mnie wygnać do lasu, bo „go tu pewno |/45 e f R 
wiley złedzą”, Tak ih atare ko | 2. — Hej, hej, — woła chłop — zaczekaj trochęl 
I jeszcze raz powiada: Ale liszka boi się i ucieka dalej. 
— Za dobre, to się zawsze złem płaci. Smok do- A chłop woła jeszcze: t 
brze mówi, Tak świat płaci, tak. — Nie bój się, zaczekaj, będziesz naszym sędzią, 
Ano, nie przystał chłop na ten sąd i mówi: Liszka zawróciła do nich i pyta: 
— Ja jeszcze udam się do wyższego sądu, chodź- — 0 co rzecz idzie? l 
my dalej! — Leżał smok pod skałą przywalony — opowia- 
à Wyszli już z lasu i spotkali psa. Był bardzo wy-|da chłop — i jęczał i prosił, żeby go wydobyć; obiecał 
mi zapłacić tak, jak świat płaci. Wydobyłem go, a on 


mizerowany, siedział na gnoju i egryzał kości. ; i s ; m 
— No, panie sędzio, — powiada chłop — przy-| mnie teraz chce zjeść. Powiada, że tak Świat płaci, 
A mądra liszka na tos 


szliśmy tu na sprawę. 


— To będzie nasz sędzia! Opowiedziął ma całą rzecz, pies wysłuchał i mówi: 
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bez wyjątka nazywa się łajdakami i złodziejami. Czyż 
nie obrzydza się tą metodą społeczeństwu państwa 
swojego? 

Cześć każdego obywatela, jest najwyższem jego 
dobrem, a kto niczyjej ezct nie nszanuje, każdą pođe- 
pcze jak to jest zwyczajem „Przyjacieła Ludn* i opluje, 
zmaczy, że sam jest opryszek i bandyta. 

Gorzej, wmawiając w drugich nadużycia i zbrod- 
nie, postępuje się wzorem dawnej ochrany carskiej, 
a obecnie czerezwyczajki bolszewiekiej, która w każ- 
dym przeciwniku bolszewików, widzi kontrrewołucjoni- 
stę i zbrodniarza zasługującego na śmierć. 

Nie dziwimy się „Przyjacielowi Ludu“ i „Sprawie 
Chłopskiej*, że w metodzie zwalczania przeciwników 
ldą w ślady czerezwyczajki boiszewickiej, 

Stamtąd czerpią natchnienie, otuchę i zachętę do 
walki z „reakcją“ w Polsce, tam zapożyczyli program, 
nic dziwnego, że wzorują się także na tamtejszych me- 
todach walki. 

O jednem tylko zapomiaają — Polska to nia bolsze- 
wja. Chłop polski, to nie kałmuk rosyjski, wołania 
o szubienicę, które rozlegu się na łamach „Przyjaciela“ 
nia pozostawi bez echa. 

Dawno już zawisnąć na niej powinni, ci przede- 
Wwszystkiem, co najgłośniej wołają © szubienice — jako 
że bardzo często ci najwięcej na nią pracują i zasłużyli. 


We złym rządzie najwięcej praw i rozkazu. 


Mielie] dnia 18 kwietnia 1926 


gmach państwa, jeśli — jak to czyni „Przyjaciel“ STANISŁAW SOCHACKI, 
 łimne organa „Stronnictwa Chłopskiego”, wszystkich 


W letni poranek. 


Słońce rozsiewa blaski złota — purpurowa 
Na łąkach w rannej rosie srebrzystej skąpane 
Zaduma cicha chyli polnych ostów głowę 
Idzie do chat, co patrzą na leśną polanę. 


Las cały stanął w blaskach, w szepty zasłuchany, 
Płynące od zbóż cichych wraz z tchnieniem pachnącym, 
Kołyszą się leciuchno rozbudzone łany 

Ślą pozdrowienie drzewom, w blaskach zórz tonącym 


Hej myśli tęskne moje — białoskrzydłe ptaki 
Lećcie w jasne przestrzenie tam w ciszę do słońca 
W bezkres, co bez początku jest również bez końca 
Gdzie wiodą w serce Boga dróg odwiecznych szlaki. 


Lećcie o myśli w słońce — czerpać życia siłę 
Daleko od tej ziemi — co narza się w brudzie 
Lećcie, gdzie serc radosnych życie tętni miłe 
Gdzie o anielskich dnszach, w zgodzie żyją iudzie. 
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Nowi Polacy, cudzoziemskie smakując rady do- 
mowe sobie zmierzili porządki; nowych nie dokazują, 
a stare zatracą; nie poratuje Polski tylko stary genju- 
szem Polak. e 
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— Trzeba 
sluchać! 

Zawołała najpierw chłopa i powiada do niego: 

— Wiesz ty co, ja cię wybawię z tej biedy, ale 
co ty mi dasz za to? 

Chłop sią bardzo ucieszył i mówi: 

— Dam ci co zechcesz, tylko masisz nas dobrze 
dządzić! 

— Dasz kurę co niedziele? 

— Dam z wielką ochotą! 

— No, dobrze, pamietaj! 

Potem zawołała smoka na osobność, dopiero po- 
Wiada do nich obu: 


— Ja tak sprawy prowadzić nie mogę. Żaden 
Z was świadków nie ma, więc mogłabym was osądzić 
niesprawiedliwie. Musimy, moi kochani, pójść w to 
miejsce, gdzie jest skała. Kiedy się przekonam. jak to 
yło, to was sprawiedliwie osądzę. 

Wrócili się w to samo miejsce. 

— Jakże to było? — pyta liszka. 

— Smok leżał pod skałą — mówi chłop. 

— A jakżeś go wydobył? 

— Ulżyłem drągiem, a on wyszedł. 

— No, — powiada liszka — ulżyj teraz też, ul- 
żyjcie obaj! 
Jak się wzięli, to i podnieśli skałę. 
Chłop przytrzymał ją drągiem, a liszka mówi do 
a: 


każdega z was na osobności prze- 


amok 


— Wleź tam, żebym wiedziała, jakeś tam leżał 


| 1 czy to wielka była praca, żeby cię stamtąd wydobyć? 


Smok wlazł, położył się na łapach do góry pleca- 
mi, a liszka powiada znownż: - 

— Nie — tak się połóż, jakeś leżał. 

Tak się ten smok położył w znaczki. 

A liszka mrugnęła na chłopa, żeby spuścił kamień, 
zaśmiała się i mówi: 

— Siedź tam sobie teraz, choćby do sądnego dnia. 

Wtedy chłop jeszcze bardziej się ucieszył i po- 
wiada do niej: 

— Chodźże ty moja kochana ze mną, pokażę ci 
moją chałupę, żebyś wiedziała, dokąd masz po kury 
chodzić. 

Zaszli do wsi, a chłop pokazał jej płot koło swo- 
jej chałupy: 

— Tu pod ten płot przyjdziesz, a ja ci co nie- 
dziela kurę na nim powieszęł 

— No, dobrze, 

I rczeszli się. 

Co niedziela chłop nosił kury, nosił, aż ma się 
do cna uprzykrzyło i kur też nie stało. Zaczął kraść 
jaż sąsiadom, ała nie zawsze ukraść można było, bo 
sąsiedzi coraz bardziej zaczęli się pilnować. Więc jednej 
niedzieli cóż on robi: pożyczył strzelby, dobrze prochu 
podsypał i nabił samemi grankulkami. Z cieha podszedł 
pod sam płot i zasadził się tak, żeby go widać nie było. 
Liszka przyleciała: po jakimś czasia i szuka kury, 
a chłop jak do niej wygarnąt, tak ją trafit w samo 
serce, Obaliła się na ziemię, posoka ją oblała, a kiedy 
śmierć przesłoniła jej oczy bielmem, zawołała tylko: 

— Q, tak Świat płaci, takt 
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me idea zawsze musi zwyciężyć! 


Niniejszem oświadczamy, że zbałamuceni przez 
wichrzycieli i rozbijaczy jedności chłopskiej, oraz krzyw- 
dzeni przez niesumienne jednostki w powiecie, opuści- 
liśmy przed dwoma laty P. S. L. „Piasta“, obecnie 
jednakowoż wracamy doń z powrotem, gdyż doszliśmy 
do przekonania, że tylko to stronnictwo ma na celu 
dobro Ojczyzny i dobro ludn polskiego. 

Uznajemy równocześnie, że żadne ze stronnictw 
nie odpowiada interesom wsi i chłopa polskiego, jak 
tylko jedynie P. S. L. „Piast“, które z niestrudzonym 
swym wodzem, prezesem Witosem, pracuje dia dobra 
chłopa polskiego i Polsxi ludowej. 

Świebodzin, doia 11 marca 1928 r. 

Skowyra Jan, Chwałek Maciej, Los Michał, Cie- 
plejski Józef, Łazarz Wawrzyniec, Szlosek Antoni, Oracz 
Marcin, Kurtyka Maciej, Kaczówka Józef. Pszezoła 
Franciszek, Mosio Jan, Lewandowski Kazimierz, Kozioł 
Wojciech, Orszulak Adam, Magiera Maciej, Adamczyk 
Marcin, Gwóż Wojciech, Morawiec Jan, Chwałek Sta- 
nisław, Światłowski Władysław, Czmisł Stanisław, Sa- 
moń Michał, Szlosek Bronisław, Światłowski Józef, 
Wożniak Jan, Witoski Jan, Ulejarcsyk Józef, Zieionka 
Tomasz, Hlastawa Iranciszek, Chwałek Jan, Chwałek 
Michał, Socha Jan, Noga Jan, Kaczówka Stanisław, 
Zamora Jaa, Borek Jan, Świątek Jan, Morawiec Jan, 
Światłowski Andrzej, Misterka Stanisław, Socha Wła- 
dysław, Światłowski Franciszek, Kaczówka Józef, Woźniak 
Stanisław, Wrona Stanisław, Mastalerz Michał, Pacio- 
rek Wojciech, Kaczówka Wojciech, Zamora Wojciech, 
Kaczówka Stanisław, Kaczówka Franciszek, Mastalerz 
Tomasz, Czupryna Józef, Mastalerz Antoni, Piwowar- 
czyk Stanisław, Socha Michał, Chrzan Wojciech, Szło- 
sek Jan, Chwałek Józef, Chwałek Franciszek, Swiatłow- 
ski Stanisław, Robak Józef, Mosio Andrzej, Kaczówka 
Józef, Borek Stanisław, Wawrzynek Piotr, Mastalerz 
Wojciech, Kaczówka Jan, Siotko Stanisław, Sitko Wia- 
kw, Siąkała Władysław. 


W sprawie ochrony lasów. 


(Dokończenie), 
Nie ulega kwestji, że lasy wielkie „mogą być” na 


ogól lepiej zagospodarowane, niż gdyby je podzielono; 


na takie małe części, z których żadna nie może być 
uwsażaną za samodzielną jedwostkę gospodąrczą. 

Mówimy: „mogą być* bo- właśnie w lasach. wiel- 
kiej własmości, gdzie naczelny zarząd leży zazwyczaj 
w rekach leśników fachowych z wyższem wykształec-| 
niem, wyjątkowo spotkać by można taki stan gospadan-; 
stwa, przy którynby stwierdzić można, że łasy dają naj! 
wyższy możliwy dochód, a starsze zwłaszcza drzewa-, 
stany posiadają racjonalny stopień zadrzewienia, t. j. 
taki 
drzewnej i uajlepszej jakości. 

Prawda, że są w tym kierunku chlubne wyjątki, 


|prawic każde pojedyncza drzewo. 


„ któryby dawał możliwie najwyższy przyrost inasy jwiążywać tak zwane spółki wilościańskie leśne i 


Powód leży w tem, że bardzo rzadko wykonuje 
się trzebieże, czyli przerzedzenia mlodszych drzewo- 
stanów na podstawie długoletnich prób, doświadczeń 
i obliczeń i nie prowadzi się odnośnej „księgi pamiąt- 
kowej, lecz zazwyczaj trzebież robi się „na oko”, 


Cóż dopiero mówić o lasach wielkich, n, p. 12.000" 


morgów, w których dyrekiorom, czy peinomoenikiem 
jest jakiś „eksbuchalter* a fachowy leśnik z tytuiau 
choćby inspektora, jest tylko pomocnikiem .pana dy- 
rektora”, a w rzeczywistości buchalterem i policjantem 
bez prawa głosu, gdzie leśników, t. j. zarządców rewi- 
rowych często się zmienia bez slusznych powodów, tak, 
że żaden nie może zdobyć należytego miejscowego da- 
Świadczenia. 

Znam niedawny wypadek, gdzie khrabna Št. wy- 
rzucilą z miejsca leśniczego (egzaminowanego) za to, 
że nie chciał postępować wbrew zacządzeniom Obwao- 
wej Inspekicji leśnej. 

Przechodząc dv lasów średniej wielkości, to spo- 
strzec można, że bardzo wiele jest takich, które w znacz 
nej części przedstawiają niczalesioną pustynię, t. j. gole 
zadawnione wyręby. 

Male kawadki lasów, pozożone zdała od £ giównego 
kempieksu bywają najczęściej zaniedbane pod wzglę-: 
dem gospodarczym, a po wycięciu dłuższy czas niezą- 
lesione, zwłaszcza, jeżeli właścicielem majątku nie jest 
osiadly z dziada pradziada rolnik, lecz kupiec „z rodu 
kupców“, który teraz każe się tytułować dziedzicem: 

Natomiast lasy niewielkie, które w drodze parcela 


cji przeszły na własność wlościan pomimo tego, a ra- 
czej wiaśnie dła tego, że tworzą małe parcele: po mor- 


gu, półtora, lub po kilka morgów, są naogół tak staran- 
nie pielęgnowane, jak rzadko przy  1.000-morgowym 
obszarze spotkać można, a co latwo da się wytłóma: 
czyć. 

W lesie większym gdzie cięcie lasu zakłada sią 
w tębach większych, a zalesienie i następnie dalsze pie- 
lęgnowanie zapomocą wzebieży, t. j. przecinek wyko- 
nuje się na większych przestrzeniach, trudno i nawet 
w obecnych warunkach niemeżliwem jest szczegółowe 
tadanie każdego pojedynczego drzewka i pielęgnowa- 
nie każdego z osobna. 

Byloby idealem gospodarstwa. lasowego, 
takie „gospodarowanie na sztuki* 
pelni stcsowanem, bylby to najwyższy wyraz postępuł 

A wiaśnie przy podziale (zwłaszcza takich izolo- 
wanych mniejszych kompleksów; na pareelkach 1, 2 lub 
a-morgowych, latwiej jest właścicielowi pielęgnować 
Tai tu przeważnia 
czynią włościanie mający drobne laski, pielęgnują je 
bardzo starannie, boć każde drzewko, to część ich ma- 
jatku. Wyjątki trafiają się i tutaj wprawdzie, ale wla- 
„gnie jak mówią: "wy jąt! ki te potwierdzają ogólną reguię. 

Zupełnie więc niesłusznie nie poz xala się uą par- 
eclację oddzielnych izolowanych kompleksów mniej- 
"szych pomiędzy włościau, a natomiast każe się im za- 
A29 


gdyby 


się im wspólnie gospodarować w lesie. 
Przy takiej spółce z pewmością nie osiągnie się tak 


4 


moglo być w caiej, 


l 


4 


lecz bardzo często lasy wielkie mają tak slaby stan za- starannej pielęguacji, jak przy parcelacji, bo nigdy ak 


drzewienia, zwłaszcza drzewostanów starszych, że pro-' 
dukować mogą połowę, a w najlepszym razie */, tego, 


zarząd nie może dbac o powodzenie i gospodarować 
„szłukić, jak to robić mogą poszczególni właściciele ai 


coby przy racjonalaem zadrzewieniu osiągnąć się dało. bnych parcel leśnych i dlatego twierdzę, że właśnie par- 
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celacja mniejszych izolowanych kompleksów leśnych 
Qworskich pomiędzy włościan przyczynia. w znacznej 
mierze do ochrony lasów polskich i że taka parcelacja 
żadną miarą zabronioną być nie powinna, 

Chodzi tyłko o dwie zasadnicze przytem rzeczy: 

Fierwsza: Aby nie dopuszczać bez, zezwolenia 
Obwodowej Inspekcji leśnej do parczlacji pomiędzy 
włościan gołych zamiedbanych wyrębów, bo wtedy załe- 
sienie ih dla włościanina bywa trudne i nie przedzta- 
wia interesu. Ten co wyrąbał, powinien być zmuszonym 
do zalesienia, a potem niech mu wolno będzie czy par. 
celować, czy sprzedać w całości. 

Druga rzecz: Aby wladze udzielające zezwolenia 
na parcelację przedstawiły włościanom, jakie czekałyby 
ich koszta przez przymusowe zalesienie wyrębów na- 
bytych i jaką wartość obecną takie goie wyręby przed- 
stawiają, aby właściciel obszaru, który wyrąbat las 
i nie ma zamiaru ponownego zalesienia nie mógł w dal- 
szyn. ciągu przez lichwfarskie ceny dorabiać się na 
włościańskiej skórze. 


H. Skąpski, technik lasowy i rolnik. 


Zagadnienie emigracyjne. 


(Dokończenie). 

Oczywiście, powiedzieć sobie, że taką a taką licz- 
bę rąk roboczych mamy wolną i zgodzić się z tera, że 
ta ilość musi być wysłaną do obcych, byloby szczytem 
lekkomyślności. Owszem poznawszy polożenie należy 
B.ę zastanowić nad środkami zaradczemi i starać się wy- 
zyskać wszelkie możliwości, aby ruch ten powstrzymać. 
W glównych zarysach środki te leżą w całokształcie na- 
Bzego życia społecznego i gospodarczego, przyczem na 
pierwszy plan wysuwa się: 

` 1) Wyzyskanie możliwości kolonizacji wewnętrz- 
nej, ńa które żezwala bardzo niejedaclite rozmieszcze- 
nie ludności na terenie Polski (Śląsk na 1 km? -— 306, 
województwo łódzkie — 118, województwo warszaw- 
skie — 72, województwo pomorskie — 57, nowogrodz: 
kie — 35, wolyńskie — 48, poleskie — 21). W związ- 

‘ku z tem załatwienie i wykonanie reformy rolnej jest 
kweśstją palącą. i 

2) Szersze uruchomienie tańszego kredytu dla wło 
ściaństwa i podniesienie tym sposobem produkcji rolnej. 
Zorganizowanie kooperatyw rolnych, handlu produkta- 
mi rolnemi, 

3) Zorganizowanie na zdrowych zasadach przemy- 
slu. W związku z tem poddanie rewizji ogólnej polityki 
sec jaliej i pracy, Pole to było dotąd przeważnie wypad- 
kową haseł dnia i teoretycznych założeń, 

4) Usunięcie sztucznego popierania rozwoju jed- 
nych warstw kosztem drugich — przemyslu, który mi- 
mo én kuleje, kosztem rolnictwa. 

Fowyższe dezyderaty są oczywiście sprawą stopnio 
wcj ewolucji i nie mogą'być w krótkim czasie rozwiąza- 
ne. Tymczasem należałoby przystąpić do ściślejszego 
obliczenia rozmiarów, jakie może przybrać wychodźtwo 
w najbliższej przyszłości i stosownie do  przewidzia- 
nych ceytr zastanowić się dokąd zbędne ręce robocze 
kierować, aby emigracja nasza nie rozplynęła się 


narodowości 
materjalnego 


w obcem morzu, nie zatraciła swej 
i mogła znaleść najznośniejsze warunki 
bytu, 

Ważną jest tu odpowiedź na pytanie jaki rodzaj 
emigracji jest dla nas najodpowiedniejszym: sezonowy, 
króikotrwały — czy przesiedleńczy, stały. 

Kolonizacja krajów obcych jest niebezpieczną 
i niekcrzystną dla nas wobec silnie rozwiniętych ten- 
deneyvj wynaradawiających we wszystkich krajach 
imigracyjnych oraz kurczenia się terenów, na których 
możnaby emigrację skupiać. Koniecznem przytem jest 
uwzględnienie o ile możności krajów, w których sku- 
pienia polskie już są, Spotyka się to jednak z dużemi 
trudnościami, gdyż stojące pod tym względem na 
pierwsżem miejscu Stany Zjednoczone (około B%4 mi- 
ljona Polaków) wprowadziły duże ograniczenia imigra- 
cyjne, redukując kontyngent dla Polski do niecałych 
4 tysięcy rocznie. 

Emigracja sezonowa zdaje się najlepiej odpowia- 
dąć naszym interesom, gdyż jako czasowa nie nasuwa 
możności wynarodowieńia ji zatracenia naszych sil 
wśród obcych, Emigracja sezonowa może być brana pod 
uwagę jedynie w krajach europejskich, przedewszyst- 
kiem zaś ze względu na pojemność rynku pracy do 
Francji i Niemiec. W tym zaś wypadku strona politycz- 
na nie może być nam obojętną.. 

Łączność naszą z naturalnym sprzymierzeńcem 
Francją przemawia za tem, by i na przyszłość kraj ten 
przedewszystkiem uwzględniać, pomimo trudności. ja- 
kie nasuwa życie w dotychczasowej praktyce. Przy- 
czynienie się tym sposobem do rozwoju gospodarczego 
Francji nie przyniesie nam szkody, przeciwnie wzmoce.. 
ni naszego naturalnego sprzymierzeńca. 

Z drugiej strony emigracja do Niemiec za długi 
czas była pognojem do rozweju i utrzymania na wyso- 
kim poziomie niemieckiego rolnictwa, nie przynosząc 
nam nie prócz strat. Przytem obecnie szersze emigtra- 
cja da Niemiec z. pewnych części Polski bylaby. dla nas 
wręcz szkodłiwą, dając. możność może naweż do wro- 
giej Polsce agitacji. 

Przemawiając za francuskim rynkiem pracy nie 
zapominam oczywiście o trudnościach, które dotych- 
«zas Polską napotyka. — więc sprawa szkolnictwa pol- + 
skiego, że pominę inne kwestje — sądzę jednak że zo- 
staną one w najbliższej przyszłości pomyslnie załatwio- 
ne — postawa bowiem rządu naszego i korzyści z do- 
borawego 'robotnika. polskiego najlepiej przemówią tam 
gdzie należy za końiecznością usunięcia tych trudno- 
ści. 

Zadanie czynników oficjalnych jest olbrzymie, 
praca ta jednak wymaga wspóludzialu w pracy umy- 
słów światłych i rozważnych z pośród wpołeczeństwa 
w różnej formie. ~ 

Otrzymanych już przez Urząd emigracyjny rezul- 
tatów, znające bliżej ich treść, nie można ignorować, a je 
żeli są jeszcze pewne niedociągnięcia, to te tlumaczyć 
nałeży rozmiarem zagadnienia i trudności rozwiązania 
talk skomplikowanej kwestji, Nie chcę tutaj z zasady 
negewać krytycznych głosów, ale słusznie chyba można 
się domagać, żeby krytyka była twórczą istotną, nie zaś 
by sama potrzebowała być jeszcze silniej krytykowaną, 


Wiadysiąw Skowron 
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Interpelacja 


posia Wł. Ostrowskiego I Kolegów z Klubu P. S. L. 

„Piast* do pana Ministra Spraw Wojskowych w spra- 

wie postępowania komisyj wojskowo-lekarskich, od- 
nośnie do inwalidów wojennych. 


Zdarzają się częste wypadki, że inwalidzi wojenni 
o wysokim procencie ntraty zdolności do zarobkowania 
tracą pobieraną rentę na skutek orzeczeń komisyj woj- 
skowo-lekarskich, stwierdzających brak związku tego 
kalectwa ze służbą wojskową, wbrew wszelkiej rze- 
czywistości. 

Rekursy poszkodowanych, wniesiona do władz 
wyższych pozostały bez skutku. 

Wobec tego interpelanci zapytują pana Ministra, 
mając poważne wątpliwości co do rzeczowego postę- 
powania odnośnych komisyj: 

1) Czy znana mu są powyższe wypadki? 

2) Czy skłonny jest zarządzić zbadanie istotnego 
stanu rzeczy i poddać rewizji odnośae orzeczenia ko- 
komisyj wojskowo-lekarskich? 

3) Czy skłonny jest zapobiec podobnym wypadkom 
na przyszłuść? 


Wiadomości z Polski i ze świata, 


Dookoła umowy gospodarczej polsko-czeskiej. 


W związku z prowadzonemi w Pradze polsko-cze- 
skimi rokowaniami gospodarczemi, wyjechał do Pragi 
dyrektor departumentu handlowego w ministerstwie 
przemysiu i handlu ps Gliwic, który łącznie z premje- 
rem Skrzyńskim uzgodni sporne punkty dotycząco cel. 
Jest nadzieja, że układ polsko-czeski zostanie w niedlu. 
gim czasie podpisany. 


Katastrofa pod Słotwiną, 

Dnia 8 b. m. pociąg pospieszny zdążający ze 
Lwowa do Krakowa uległ wykolejeniu na kilome'rze 
45 między Bochnią a Słotwiną-Brzesko. Parowóz, wa- 
gon pocztowy i jeden wagon III klasy spadły z nasypu. 
Pozostale 8 wagony osobowe, które wyskoczyły z szyn 
pozostaly na nasypie. 

Przyczyną katastrofy było rozkręcenie szyn. Wla- 
dze policyjne aresztowaly niejakiego Kargola, którego 
przylapano na rabowaniu mienia pasażerów, 

Śledztwo w sprawie katastrofy wykazaio, że za- 
machu dokonala Landa zawodowych złodzieji kolejo- 
wych. Władze śledcze aresztowaly 
Świadkowie katastrofy ogólnie podnoszą bohaterstwo 
maszynisjiy p. Stanisława Napadiy jego pomocnika p. 
Lisa į palacza Korneckiego. 


Wybory na prezydenta w Grecji. 

W ostatnich czasach odbyly się wybory na pre- 
zydenia w Grecji, które dały olbrzymią większość dy- 
ktatorowi Pangalasowi, który przed kilkunastu tygod- 
niami urządził zamach stanu. Po ogłoszeniu wyboru 
przyszło w Grecji do zaburzeń skierowanych prze- 
ciwko Pangalasowi, które jedmak w krótkim czasie zó- 
staly zlikwidowane, 


kilku osobników. | 


Kredyty na zakup drzewa. 


Ministerstwo rolnictwa upoważnilo Dyrekcję la- 
sów państwowych w Warszawio, Radomin, Siedlcach, 
Lwowie, Łucku, Białowieży i Wilnie do sprzedaży dro- 
bnym rolnikom na swe własne potrzeby drzewa opało- 
wego i użytkowego na kredyt jednoroczny. 

Wedlug tego upoważnienia jeden rolnik może 
uzyskać kredyt stosownie do swego stanu majątkowe- 
go do wysokości 250 zł na zasadzie pisemnego zobowią. 
zania dlużnego, poręczonego przez innych rolników. 

Do udzielania tych kredytów. upoważnieni są nad- 
leśniczowie państwowych rewirów leśnych, w których 
rewirach znajdują się dane osiedla. 


Obwałowanie prawego brzegu Wisły 
od Przemszy do Bodzowa. 


Na pismo posła Romana domagające się obwa- 
lowania Wisły w gminie Brzeźnicy i ianych, nadesłało 
Min. Robót Pablicz. następujące wyjaśnienie: 

„Ze względu na tendencję oszczędnościową w bu- 
dżecie Państwa, prowadzenie robót w przyśpieszonem 
tempie nie będzie w roku bieżącym możliwe, W załącz- 
nikn do preliminarza budżetowego Ministerstwa Robót 
Publicznych, Dzi.ła 2 $ 17, który znajduje się w rzą- 
dowe przedłożeniu budżetowem na rok bieżący i który 
zawiera szczegółowy rozdzizł zasiłków ze Skarbn Pań- 
stwa z państwowego fundaszu meljoracyjnego, wstawiono 
na obwałowanie prawego brzegu Wisły, od Przemszy 
do Bodzowa zasiłek w wysokości 100000 złotych. 

Ponieważ odpowiedni datek Tymczasowego Wy- 
działa Samorządowego we Lwowie, przyczyniającego 
się w myśl ustawy z rokn 1913 Dz. u. kr. Nr. 64 do 
kosztów tego obwałowania, wyniesie również 100.000 zł, 
przeto łączny kredyt budowlany na powyższe obwałowanie 
wyniesie w rokn bieżącym 200.000 złotych. 

Ustalenie kolejności robót należy do kompetencji 
"Tymczasowego Wydziału Samorządowego, który te ro- 
boty wykonywać. 

Sprawa wywłaszczenia gruntów 
pod budowę kanału. 

W odpowiedzi na pismo posła Romana, z 25 lutego 
r. b., Ministerstwo Robót Pabliczaych zarządzeniam 
ź 27 lutego r. b. I. VI-76 roleciło Warszawskiej Dyrekcji 
dróg wodnych, poczynić w Urzędzie Wojewódzkim 
w Krakowie, kroki o przeprowadzenie postępowania 
dodatkowego wywłaszczenia gruntów, zajętych 
swego czasu pod budowę kanału spławnego i upe- 
ważniłu Wydział Górnej Wisły w Krakowie, do prze- 
prowadzenia wyknpna tych gruntów. 


LEKARZ WETERYNARYJNY , 
IGNACY GOLDMAN 


ordynuje stale W MYŚLENICACH + 
w chorobach zwierzęcych (kastracje ogierów, szczepienie 
świń). BRÓ , 
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Państwowy monnpol spirytusowy. 


{Przeprowadzenie pełnego monopolu spirytusowego. =] 


Konieczna j szybka nowelizacja ustawy monopołowej). 


1) Polski monopol spirytusowy ma podwójny cha- 
Takter. 

Z jednej strony oznacza vu sekwestr spirytusu 
iw tym Charakterze obejmuje calą produkcję przezna- 
czoną do zużycia w kraju, 
i sprzedaje spirytus w luźnej formie wedlug stopni alko. 


holu różnym odbiorcom po różnych cenach, zaś na nie-! 


które cele poniżej kosztów produkcji, — Zadanie to jest 
czyste gospodarcze. =- Skarb państwa nie ezerpie z te- 
go specjalnych korzyści. fiskalnych; lecz otrzymuje tyl- 
ko pewien zysk handlowy należący się za zakup į sprze- 
daż spirytusu. 

W stosunku do monopolu spirytusowego  gorzel- 


nictwo rolnicze zaimteresowane jest przedewszystkiem 
w podwójnym kierunku: 

1) w cenie za surówkę, 

2) w ilościach zakupu. 

1) W myśl ustawy monopolowej cena za surówkę 
musi pokryć koszta produkcji, przyczem wywar powi- 
nien pozostać w gorzelni jako zysk. Monopol spirytu- 
sowy, będzie z konieczności musiał prowadzić taką po- 
litykę. by dostawcy jego za stosunków z monopolem 
byli zadowoleni, bo tylko na takiej podstawie da się po- 
myśleć stałe dobre zaopatrzenie monopolu w surowce 
wszelkiego rodzaju. Uwzględnienie interesów dostaw. 
ców do należnych im granie musi więc być kardynal- 
nyin punktem wyjścia. monopolu wódczanego. 

Odnosi się to nietylko do gorzełń rolniczych, lecz 
także do rektyfikaeji, do hut szklanych i do wszelkiego 
innego rodzaju dostawców. 

Cena jaką powinien monopol spirytusowy płacić 


oczyszcza tę produkcję : 


wadzając do konsumenta trunek w butelkę rozlany 
o właściwej mocy i pojemności, usuwa grunt do popet- 
ania nadużyć, a przez to podnosi ilość konsumcji łe- 
galnej. > 
| Jeśli przyjmiemy, że skutkiem popełniania nadu- 
żyć na mocy i niedolewie zmniejszy się konsumeja le- 
galna tylko o 10% (niedolew 5% względnie umniejsze- 
nie mety o 5% są tak nieznaczne, że.przez konsumen- 
ta nie są odczuwane) otrzymamy powiększenie się le- 
galnej konsuncji o mniejwięcej 5,000.000 litr. co po- 
zwol: znowu na. zwiększenie kontyngeniu zakupu. 
Zdaniem mojem zmniejszenie się konsumceji legal- 
nej przez nadużycia poważnie przekracza 10% tak, że 
powiększenie kontyngentu zakupu prawdopodobnie bę- 
dzie znacznie większe niż o 10%. 
i Przez wprowadzenie monopolu wódczanego skarb 
„z tego źródla mieć będzie dochód zwiększony o mniej- 
i więcej.30% w porównaniu z systemem akcyzowwn. Po- 
zwoli to na wydatniejsze popieranie zużycia spirytusa 
„na cele techniczne tem więcej, że monopolowy obrót 
|wódką stwarza podstawowy warunek dla liberalnej po- 
|ityki zużywania spirytusu na inne cele aniżeli na trun- 
ki, chroni on bowiem skarb państwa przed ogromnem 
niebezpieczeństwem popełniania nadużyć spirytusem 
‘przeznaczonym na cele techniczne, 
| Najważniejszą stronę monopolu spirytusowego 
,stanowi tak zwany monopol wódczany, czyli rozlew 
(l sprzedaż wódek czystych. Ta część monopolu wzoro- 
[wana jest na monopolu rosyjskim, w celach wybitnie 
fiskalnych. 

Monopol wódczany jest bowiem nietylko fabrykan- 
tem i kupcem, mającym zarabiać przez masową produk- 
cję i sprzedaż pokaźny zysk pośrednictwa przy obro- 
cje wódką, lecz stanowi on pozatem specyficzną formę 
opodatkowania konsumenta, dążącą do  imkasowania 
| podatku konsumcyjnego bez pośrednictwa fabrykanta 
i hurtownika wódek. Ten sposób imkasa podatku obli- 


e naa miec, iT e. ków k IA ,*zonego od stopnia alkoholu zawartego w trunkach naj. 
PE. Ez i m więcej monopol odrzucać będzie do- skuteczniej chroni skarb państwa przed wszelkiego ro. 
„0% s”: projektowanej nowelizacji ustawy Dyrek- „dzaja nadużyciami, tak łatwemi przy prywatnym łań- 
dla WAL» u are RM na stanowisku, by stworzyć cuchowym obrocie towaru, którego cena ' przekracza 
a PADA a niczyc! naa w których opłacać się mniejwięcej dziesięciokrolnie koszt produkcji tegoż to- 
gdzie as u w peo i AmS , | waru. Ten specyficzny sposób opodatkowania, szczegól- 
_, 2) Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że skatbo- nie jest racjonalny w Polsce, gdzie 90% wódki konsu- 
SR polska. oprzeć 3 musi przedewszystkiem na po- muje się w formie wódki czystej i gdzie na mniejwię- 
atkach pośrednich, przyczem podatek od spirytusu cej 28,000.000 mieszkańców  15,000.000  przyzwycza- 
odgrywać musi bardzo wielką rolę, W tych warunkach jenych jest do tej formy epodatkowania. Pozatem ma- 
liczyć się trzeba z wielkiem opodatkowaniem spirytusu, ' sowy rozlew wódek czystych, stanowiących jądro prze- 


tem więcej, że prócz podatku państwowego, pobiera się 
jeszcze podatek komunalny. Obecnie podatek ten wy- 
nosi mniejwięcej dziesięciokrotną sumę kosztów surów- 
ki, Tak sime opodatkowanie wywoluje skurczeni2 się 
konsumcji przedewszystkiem dlatego, że stwarza w da- 
leko większej mierze tlo i zachętę do popełniania naj- 
różniejszego rodzaju nadużyć, przedewszystkiem zaś 
przemytnictwa (Rumunja) tajnego gorzelnictwa, kon. 


trabandy w gorzelniach i w rektyfikacjach, a w najwiçk-! 


szym stopniu oszukiwania konsumenta przez niedołew 
1 umn.ejszenie mocy trunków, Przy systemie akcyzo- 
wym i systemie monopolu kartełowego (handlowego) 


mysłu, prowądzonego przez monopol spirytusowy, jest 
‘procesem produkcyjnym tak malo skomplikowanym, 
i skutkiem wieloletnich doświadczeń monopolu resyj- 
skiego, dającym się ująć w najdokladniejsze normy kon. 
trolnc. że prowadzenie tego przemysłu przęz państwo 
jest padzwyczajnie ułatwione. Wreszcie przy obecnych 
stosunkach panujących w Polsce pośrednikami przy in- 
"kascwaniu podatku konsumcyjnego są bardzo często 
| czynniki, posługujące się nieuczeiwemi metodami han- 
dłowemi. 

Monopol wódzany prowadzony będzie wa wla- 
snych wytwórniach. Już sam fakt tej koncentracji prze- 


l 


Walla z powyższemi nadużyciami nie może być tak! robu spirytusu na wódkę czystą prowadzić musi do da- 
skuteczna, jak przy systemie pełnego monopolu wód- leko tańszej produkcji, aniżeli zdola to uczynić przeszło - 
czanego, który biorąc obrót wódki w swe ręce i dopro- 1.660 „fabryk“ prywatnych. Z dokładnej kalkulacji wya 
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kia; że zysk czysty monopolu wódczanego, jako przed- 
siębiorstwa po potrąceniu wszelkich kosztów efektyw- 
mych, wszelkich podatków skarbowych i komunaluych, 
oraz odpowiednich odsetek na oprocentowanie, amor-! 
ityzację i konserwację zaangażowanego kapitału, wynost' 
'ekrągło 60 gr na litrze 100%. Jeśli monopol wódczany | ; 
rozleje i sprzeda 45,000.000 litrów czystego alkoholu, | 
zysk przedsiębiorstwa wynosić będzie 27,009.600 zł 
rocznie. Zysk ten jest do osiągnięcia przy podtrzymani: 
obecnych cen rynkowych na wódki czyste; czyli efek- 
tywnie zysk ten monopol wódczamy osiągnie raz przez 
pomniejszenie kosztów produkcji, a po drugie przez zli- 
kwidowanie zysków dotychczasowych hurtowników. 
W interesie zatem państwa leży, aby Sejm jak- 
najspi ieszniej załatwił się z nowelą do ustawy o monopo 
lu spirytusowym, która to nowela dziwne przechudzi ko 


leje. Zależy pewnym sferom na tem, aby sprawę prze-| 


— W czyim te interesie? 
W. Krowicki. 
dalszy nastąpi). 


wiekać w nieskończoność, 
P 
(Ciąg 


Dział handlowo -rolniczy. 


Geny ehecych walut 
dnia 13 kwietnia 1926 r. 


Banki płacą za 1 dolara „, , . . . . 10 zł 30 groszy 
5 54 „ A innt szterling. me . 50 4,30 , 
5 »  „ 1 franka francosk, . — „36 , 
5 na" m, b N T n 
A » „i l Koronę czeską „ . — „30 , 

5 nn l lira włoskiego . . — „41 , 
ra »  „ 1 markę niemiecką . 2 „26  „ 
» m » l szyling austr. . . 1 „46 , 
Giełda zbożowa w Krakowie. 


Notowano dnia 9 kwietnia 1926 za 100 kg towaru: 
Pszenica dworska , . , 47:00— 4800 
Pszenica targowa .. 45:00— 46:50 
ayto dworskje krajowe 28'00— 28:50 
Zyto targowe .,., . 2700— 27:50 
Owies dworski . . , , 28:02— 29 00 
Jęczmień do siewa . . 8100 — 3200 
Jęczmień na krupy. . 24:00— 26:00 
Rzepak zimowy — 
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. 


4 0 o fe A ala 8 © o 
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sW WOSORKEWOWSOJE DECYONEONA 
ori EE TE F o » 
eRe € œs JE SDI dio p oade 
pL S o, o'a E ols ane . . o 


Kminek krajowy .. = 
Mąka pszenna 45% okr. krak. 8100— 85:0 
Mąka żytnia 609% ekr. krak, 4300— 4400 
Mąka żytnia 65%, okr, pozn.. 4500— 46'00 
Otręby pszenne. . . « « : « 20:06— 20:50 
Otręby Żylnie . « » . « . . 19:00— 19:50 
Targowica miejska. 

Płacone dnia 9 kwietnia b. r, za 1 kg żywej wagi: 
Bonne WWS Cad. ER... . © „W „WOOD 2A 
NUBY 7. WAL. |; |. EMR. + 1. „ KADSOŻDIE 
rony. W ałyt! «w. Mo. „1. . | ABBA 
UKIE aea a a LAG a e WEG 4 „5 10012 
CENIR 1986005 Picas e oe a ik 8 e 090102 
Nierogacizna . E E S a S a a s s s + -1 96 — e 
Nierogacizna bitej Wagi.” ome a e 0 e Aa 2 D 
1 kg skóry z krowy. WĄSKÓM aa a SES —180 

aiuinigać JEIBKi= 01 oazposjoś e o: GKS a e_0 2:00 
0 0. -.sliiago ©. 9 a a a l a © 2:20 
skóra z cielęcia . |... a 0 750—800 
1 kg tojn kiszkowego . ...|.|.|....... a 0:80—1-00 
Ag p NEorKOWEgO a . o e o a a a 0 30 6 5 o + 1'50—1'80 
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Jak ratować oziminy? 


Zima tegoroczna miala charakterystyczny prze- 
'bieg; z początku wielkie opady śnieżne i silne wiatry 
| poludniow: 0-wschodnie potworzyły miejscami zaspy 
śnieżne, które spowodowały w tych miejscach wyginię- 
cie ozimin, W styczniu mieliśmy przewaćnie drobne «pa. 
dy śnieżne z deszczem į naglą odwilżą tak samo w lu- 
tym mgliste, wilgotne dnie. W mareu zimno i długo- 
trwałe przymrozki, a te ostatnie poczyniły wielkie szko- 
w oziminach i koniczynach. Ziemia nasycona silnie mil- 
gocią wskutek zamarzania we wierzchniej warstwie, 
podnosi się nieco do góry, przerywa drobniejsze korżen- 
ki lub podnosi do góry, a następnie pod wpływem przy- 
grzewającego już słońca rostaja się, opada, a korzenie 
pozostają na wierzchu. Zjawisko to tak szksdiiwe dla 
ozimin i koniezyn (słodkich traw łąkowych), występuje 
nieznacznie tylko na gruntach zdrenowanych i wizdy, 
gdy zboża sieje się siewnikiem, i dłatego to, tworzenie 
spółek dla używania siewników, zakłądanie spółek dla 
drencwania pól ma pierwszorzędne znaczenie a szcze: 


gólniej dla Małopolski, gdzie ostry i niejednos:ajny kli. 


mat robi tyle spustoszeń w zasiewach, 

W jaki sposób ratować oslabione.ozim'ny i ko- 
nieze? 

Cęs'o żyte choćby mocno uszkodzone i przerze- 
dzone wskutek przyinrozków, należy pozostawić, A ża: 
silić jedynie nawozem azoiewym szybko działającym, 
jak saletra chilijska, norwegska, czy chorzowska, szcze. 
gólniej wtedy, gdy zasiane jest w ziemie lepsz2 i. nie 
zachwaszczone. Pod wpływem dzialania saletry żyta 
szybko się jeszcze krzewi i choć będzie rzadkie, -to. plon 
w ziarnie może dać jeszcze dobry. Zaś żyta posiane 
w ziemie gorsze, niedostateczifie wyczyszczone z perzu 
i chwastów, należy*zaraz w kwietniu zaorać i zasiać 
owies, gdyż w przeciwnym rązie rozmnaża się jedynie. 
cliwasty, które ziemie wyczerpią i uczynią trudną do 
uprawy. Znaną jest w praktyce rzeczą, że żyto zwarte 
wychwaszcza ziemię, zaś żyto rzadkie zachwaszcza, $a- 
letrę rozsiewa się w dnie sioneczne, gdy rosa zniknię . 
w ilości 40 kg na mórg, pomięszaną z piaskiem w. piers 
wszej połowie kwietnia, a kogo stać, może.za dwa ty- 
godnie drugą dawkę powtórzyć. — Koniezyska dwulet- 
nie, gdzie zauważono powyciągamie korzeni, należy, 
również zaorać; jedynie wtedy, gdy w komiczu wsiane 
były trawy, to w pierwszym pokosie zbierze się pewną 
ilość siana, «w przeciwnym razie, pokażą się same 
chwasiy. 

Koniczyny jednoroczne ratuje się wałowaniem 
i rozsianiem na wiosnę nawozów fosłorowych, jak su- 
perfcsiat w pomięszaniu z kanitem lub solą potasową, 
100 kg superfosfatu mięsza się z 200 kg kainitu steb- 
niekiego, a ilość ta wystarczy na jednę moręę. 


Jan Siempek, 


Przy zabawach, grach i wszelkich 
urcczystościach pamiętajcie o fun- 
duszu prasowym, bo prasa to potęga. 


TŘ o 
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Z ruchu organizacyjnego. 


Posiedzenie Klubu P. S. L. „Piast. 
Pełno posiedzenie Klubu P. S. L. „Piast“ odbędzie 
w Warszawie, dnia 19-go b. m. o godzinie 4-tej po poł. 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie członków gabin tu, ministrów Dra Kier- 
nika i Osieckiego. 
2. Wnioski, 
W tym samym dnia odbędale się o godzinie 11-tej 
przed południem posiedzenie Zarząła Klubu. 
Wszysty członkowie Klabu są proszeni o przybycie 
Prezes Witos. 


RBacznoćć Tarnotrzeskie! 

W niedzielę, dnia 18-go kwietnia b. r., o godzinie 
1l-tej przed południem, odbędzie się w sali „Sokoła“ 
w Tarnobrzegu doroczny Walny Zjazd delegatów i mężów 
zaufaniu P. 5, L. z porząłkiem dziennym: 

. Odczytanie protokóła z ostatniego Zjazdu. 

. Sprawozdanie Zareądu z czynności za rok 1925, 
Wybory członków Zarządu powiatowego na ro: 1926. 
. U:talenie programu pracy na 10¢ 1926. 

Wnioski i iaterpelacje. 


OAUWNOF 


Sekretariat poniatowy P.S.Li „Piast“ 
w Tarnobrzega. 


Żarnowiec. Dnia 28 marca odbył się w zarnowcu 


w remizie straży ogniowej, wiec sprawozdawczy posła 


Gawlikowskiego, na który przybyło około 1.000 osób. 
Poseł Gawlikowski złożył sprawozdanie z sytuacji poli- 
tycznej i wykazał jakiej to zbrodni dopuścił się Bryl 
i „Związek Chłopski*, obalając rząd Witosa, który go- 
spodranwał oszczędnie i celowo, 4 co zatem idzie nie 
było bezrobocia i takiej nędzy na wsi, spowodowanej 


głównie przez 2-letnie rządy Guabskiego. 


Bronić „Związku Chłopskiego* podjąl się niejaki 
Sarwa z Chliny, który przybył na wiec z całą swoją par. 
tyjką zwolenników, a który niby to ma pretensję, by Z0- 


stać posłem, ale cóż kiedy mu nie stać na rozumie. 


Odpowiadał opozycjoniście poseł  Gawlikowski, 


EE AJ 


Wyrazem tej ożywionej dyskusji byly jednomyślnie 
przyjęte rezolucje przez delegatów 24 gmin naszego po- 
wiatu. Uchwalono pełne wotum zaufania Klubowi 
P. S. L. i jego prezesowi Witosowi. 

Antoni Ślosarczyk, sekr. Zarządu powiatowego, 


Korzenna, powiat Grybów. W nisdzielę, dnia 14 
marca odbył się tu po sumie wielki wiec, zwołany przez 
powiatowy Zarząd P. S. L. „Piast“. Po wyborze prze 
wodniczącego w osobie p. Józefą Kubisza z Lyczany, 
zabrał głos poseł Dubiel, który w blisko dwugodzinnem 
przemówieniu przedstawił zebranym całokształt spraw 
związanych z budową i umacnianiem państwa, wskazał 
na niebezpieczeństwo ze strony naszych sąsiadów i wy- 
kazał przyezyny upadku i zubożenia wsi polskiej. O roz- 
bijackiej robocie t, zw. „Stronnictwa Chłopskiego", 
o krętactwach i szacherkach politycznych Bryla, Sta- 
pińskiego i innych, którzy na nieświadomości ludu rc 4 
interesa i opływają w dostatki, a chlop schodz. na 
dziady, mówili pp. Chwastek i inżynier Milan z Grybo- 
wa. W dalszej dyskusji przemawiali między innymi py. 
Stokłosa, Fr. Matusik, oraz proboszcz miejscowy ksiądz 
Frytek, który w rzeczowem przemówieniu poruszył 
ważniejsze postulaty obecnych czasów i apelował do 
postów P. S. L. „Piasta“, jako do tych, którzy stoją na 
straży interesów państwa i ludu polskiego o poparcia 
i pomoc. Po odpowiedzi i wyjaśnieniach udzielonych 
przez posla Dubiela odczytał p. Sułowicz z Gtybowa 
szereg rezolucyj, które zebrami jednomyślnie przyjęli. 
Itość obecnych na wiecu, spokój i powaga z jaką slu- 
chano przemówień, wykazały dobitnie słabość i nienść 
demagogicznej agitacji niejakiego Mokrzyckiego, który 
w „Przyjacielu Ludu“ z dnia 28 marca zamieścił notat- 
kę z wiecu, wyssaną z palca, w której jako platny naj. 
mita kłamie jak wszyscy z tego stronnictwa i rzuca na 
całą ludność kłamstwa i oszczerstwa, Ale wolno „psu 
na Pana Boga szczekać”. J. Sułowicz. 


Ze Strzyżowskiego. Dnia 6 kwietnia b, r. odbyła 
się w Strzyżowie posiedzenie Zarządu powiatowego 
P. 5. L. „Piast“ przy udziale wszystkich ezłonków, oraz 
delegatów gmin. Posel Szmigiel w dluższem przemówie- 
niu przedstawił zebranym sytuację sejmową oraz 
sprawy powiatowe. W dyskusji jaka się następnie otwo- 


który wykazał jak zbrodniczą jest polityka: Dąbskiego, rzyia zabierali głos prawie wszyscy obecni przedstawia. 


Stapińskiego i Tabora, który na 250 posiedzeń Sejmu jac sytuację polityczną po swoich gminach. Wynikiem 
opuścił aż 112 posiedzenia. Po dokladnem wykazaniu! powsżuych obrad było uchwalenie następujących noze 
obłudy „Związku Chlopskiego* przez posła Gawlikow-|yj. Zebrani 1) wyrażają klubowi posłów P, 5. L. 
skiego i p. Ostachowskiego z Suloszowy, zakończone, „Piast* wotum zaufamia, 2) oświadezają się stanowczo 
wiec, x | przeciw projekiowi zniesienia starostwa w Strzyżowie 
Takich wieców nam wiecej. i polecają > sprawę posłowi = 3) te oś 
` a: . : zenia w folwarku fuudacyjnym w (rodowej koło Strzy- 
Czytelnik „Piasta“ Wt, Szota. żewa szkoły gospodyń Miesskich na wzór Albigowej, 
Wilamowice, powiat Biaia, Dnia 28 marca odbyi oraz kursów sadowniczych łączne ze szkółką drzewok 
się W Wilamowicach powiatowy Zjazd delegatów į mę-j OYocowych, 4) upraszają Małopolskie Towarzystwo Ro 
żów zautania P. S$. L. Przewodniczył prezes Zarządu po- | nicze o uruchomienie Okręgowego Towarzystwa Rotni- 
wiatowego burmistrz Mika, Sekretarzował Antoni Slo-| Crego w Strzyżowie, które jest od dluższego czasn Zu- 
satczyk. Po referacie posta Brodackiego, rozwinęla się, Lemie nieczynne, 
żywa dyskusja, w której zabierali głos dyr. Deimel Jak z tego widać polityka P. S. L, „Piast“ w po- 
z Białej, Miką 2 Wiłamowie, Koziel i Kruczalła z Osie-| wiecie idzie n'e po linji krzyku i demagogji, którą upra- 
ka, Firganek z Bestwiny, Korczyk z Kęt, Chmielniakj wiają z hałasem inne stronnichwa, ale cichą pracą stara 
ze Starej Wsi, Gabryś z Nowej Wsi, Surma z Bielan, Pa.' się ono o przeprowadzonie aktualnych i ważnych spraw 
n jąk z Hecznarowice, Baścik z Podlas, Stolarczyk 4 SA powiatu i ludności wiejskiej. 
kowic, dyr. Białkowski z białej i Foles z Wilamowice. M. Wójtowicz, sekreiarz powiatowy, 
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Kolbuszowa. W niedzielę palmową odbył się 
w Kolbuszowej pod przewodnictwem posła. Bielaka, bar- 
dzo licznie obesłany wiec, na który przybyli delegaci 
z całego powiatu m liczbie przeszło tysiąc. Referaty tre. 
„ści gospodanczej i politycznej wygłoszone przez posłów: 
Jedynaka, Madejczyka i Bielaka były przyjmowane 
przez zebranych okłaskami, a w długiej, rzeczowej 
i spckojnej dyskusji, oprócz posłów, zabierali glos naj- 
poważniejsi obywatele powiatu i oprócz spraw miejsco- 
wych i powiatowych omawiano sprawy całego państwa. 
Na wniosek p. Mytycha uchwalona szereg rezołucyj i zu 
polna wotum zaufania dla posłów Biełaka, Madejczyka 
i Jedynaka; całego stronnietwa i prezesa Witosa, wzy- 
wając równocześnie rozbijaczy z różnych partyj do 
skupienia wszystkich sił w „Piaście* i pracowania nad 
dobrem łudu i całością państwa, Wiec ten wykazał, że 
kolbuszowski powiat stoi przy P. S. L. „Piaścieć, że po- 
tępia robotę warchołską różnych ambicjonerów. Prze- 
mówienia poslów, jakoteż i innych mowców były słu- 
chane ze spokojem i powagą i zrobiły na zebranych z da 
lekich stron wielkie wrażenie. 

Jędrzej Janusz. Br, Banaś. 


Husów, powiat Łańcut. Dnia 17 marca b. r. odby 
ło się u nas zebranie polityczne, które zagaił tutejszy 
kierownik szkoły Ignacy Błaszkiewicz. Przemawiali p. 
Framciszek Michałek, miejscowy naczelnik gminy, p. 
Michał Gargała i miejscowi gospodarze. Zawiązano Koło 
P. 8. L., którego przewodniczącym został p. Franciszek 
Fleszar, zastępcą p. Ignacy Błaszkiewicz, sekretarzem 
Henryk Ferenc, skarbnikiem Jan Bar. 

Ignacy Błaszkiewicz, kierownik szkoły. 


Listy. 
Z Wierzchosławie słów kilkoro. 


My nie lubimy ezęsto rozpisywać się w gazetach 
sami o sobie. Pozwołieie jednak mili czytelnicy, zwła- 
szea wy, którzy mie mieliście sposobności byc w „aszej 
wiesce i zbliska przypatrzeć się jej stronie moralnej 
i kulturalno-oświatowej, gospodarczej, że jednak napi- 


szemy słów kilkoro. Zgóry zaznaczamy, że my idą? 
w bój o lepsze jutro jako całość gminna, jesteśmy 


o wiele w korzystniejszej sytuacji od każdej innej wio- 
ski, bo na czele naszej gminy stoi człowiek energiczny, 
rozumny, pelen odwagi, żelaznej woli i poświęcenia, 
nasz czcigudny prezes W. Witos. 

I gdyby w naszej wsi było trochę mniej opiesza- 
łości a więcej zrozumienia i dobrej wiary w lepszą 
przyszlość, to przy takiej pomocy naprawdę mogliby- 
śmy z naszej wioski zrobić pod każdym względem wzór, 
dla drugich. 

Jak wyglądała nasza wioska przed wojną, nie bę- 
dziemy tego opisywać, wspomnimy tylko, że pod 
względem narodowym, politycznym, oświatowym, Tol- 
niczym i gospodarczym mogla stać śmiało na czele ca- 
łego szeregu wsi polskich. Podszas wojny i w okresie 
powojennym jest trochę gorzej, na co złożyly się naj- 
rozmaitsze stosunki, jednakże mimoto w miejscu nie 
stoimy i ciągle posuwamy się naprzód, czego dowodem 


sy Stefczyka, która w ubiegłym roku miała obrót kilka 
dziesiątek tysięcy złotych. 

(W przeciągu paru lat wybudowaliśmy piętrowy 
„Dom Ludowy“, imienia W. Witosa, budynek wspaniały. 
w którym mieści się kancelarja gminną, Kasa Stefczy- 
ka, straż pożarna, olbrzymia sala. dia posiedzeń, przed- 
stawień i zabaw, oraz kilka mieszkań prywatnych. Zor- 
ganizowaliśmy również młodzież obojga plci w Kołach 
młodzieży, gdzie się ona uświadamia i wyrabia na do- 
brych obywateli, 

Zdobywamy pomału własną bibljotekę, która już 
liczy paręset dzieł największych pisarzy polskich 
Pod koniec ubiegłego roku zorganizowaliśmy 
ochotniczą straż pożamą wyposażoną we wszystkie 
potrzebne przyrządy pożarnicze i odpowiednie umun- 
durowanie. Na sprawienie tego złożyły się fundusze ze 
składek członków wspierających, których jest 24, 
w tem paru zamożniejszych gospodarzy, jak również 
ze składek inteligencji miejscowej i okolicznej. Wszyst- 
kim tym, którzy radą czy też pomocą lub gotówką 
dopomogli nam do tych zbożnych dzieł, składamy na 
te mmiejseu serdeczne podziękowanie. 
A, Soiak. 


List z Serji. 


Wielce Szan. Redakcjo i Kochani Bracia Czytelnicy 

Bardzo się cieszę, ża w naszej gazecie można wy 
czytać wiadomości ze wszystkich powiatów i dowiedzieć 
się nawet o życiu rodaków w niejednej gminie. Cieszę 
się tembardziej, że jako Polak, żyjący w Jugosławii — 
widzę, że wy tam nie zapominacie o organizacji stanu 
chłopskiego i żyjecie w ścisłej łączności ze swoją re 
dakcją. Inaczej u nas między Polakami na obczyźnie. 
Ci często zapominają o swojej ojczyźnie, a z biegiem 
czasu wynaradawiają się. Gdy w roku 1909 wyjechałem 
do Slavonji, znalazłem tu wiela Polaków, którzy nie- 
tyłko jaż dzisiaj zapomnieli swojego języka, ale wypie- 
rają sią nawet swojej wiary. Tak było po roku 1918, 
kiedy znaleźliśmy się pod panowaniem serbskiem. Jeżeli 
jeszcze starzy, jako tako czują się Połakami, to młodzież 
nawet pojęcia nie ma, co to jest Polska. Wychowana 
w szkołach serbskich, zapomina o tem, że ich ojcowia 
byli Polakami i pochodzili z ziemi polskiej. 

To samo dotyczy i tych, co słażą w wojsku. Czytae 
łem w tutejszych, jugosłowiańskich gazetach wezwanie do 
Czechów, by wracali do swojej ojczyzny, — czytałem, 
że rząd czeski ułatwia im nabywanie ziemi z parcelacji, 
dopomsgając im do odbudowania się. Dobrze byłoby, 
żeby rząd polski szedł wzorem rządu czeskiego, by przy 
parcelacji obszarów zastrzegł dla tych, którym losy ka- 
zały żyć w granicach innych państw — by ich zachęcił 
do powrotu, gwarantując im nabycie ziemi i pomoc na 
odbudowę. Simutnem to, że Polska karmi swoim chle= 
bem żydów czy ianych endzoziemców, a rdzenni Polacy, 
muszą się tnłać po obcych krajach. 

Pozdrawiając wszystkich czytelników, na tem koń- 
czę — a później napiszę coś więcej. 

Jugosławja., Łukasz Dembicki 
ODPO EZZKOE EE CEE KC FSK CECCAR EZ 0, 


Wielkie obietnice, wielkie oszukanie; nie zaraz 
pieniądze liczyć, lubo się przyśni, żeś skarb znalazł: nie 


świetny rozwój sklepu Kółka rolniczego, działalność Ka! zaraz jeść, łubo stół nakryją. 


| 
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KRONIKA. 


KWIECIEŃ — ma dni 30. 


ya Słońea 
Kalandarz rzymsko-katolicki W-cudki iieZachód 
lgañz. min.|godz. min 
I8 N. | 2 po Wielk. Apolonjusza w. 4 47 18 34 
18 P.| Krescencji 4 45 18 35 
26W.| Sulpiej. m., Wikt. m. Age. p. ) | 4 43 | 1837 
21 Ś, | Opiakś św. Józefa. Anzelma biskopa | 4 41 18 58 
220. | Sotera i Kaja msezenników. 4 39 18 39 
23 P. | Wajciecha b. i m, Jerzego męcz. 4 30 18 41 
24 8. | Fidelisa męczennika 4 «30 18 43 
[> N, | 3 po Wietk. Marka Ewangelisty + 33 18 4t | 


Wyjazd premiera Skrzyńskiego do Pragi. 

Frczes Rady ministrów i minister spraw zagra- 
nicznych p. Skrzyński wyjechał dnia 12 kwietnia b. r. 
do Pragi. 


Hustrowany dedatek, który miał być doręczony 
do 16 numeru „Piasta“, otrzymają czytelnicy dopiero 
z nasiępnym numerem, 

„Gazet mleczarska i hodowlana“ Nr 3 przynosi: 
„Wpływ fermentacji śmietany i płókania masla na je- 
go wy:rwałość”, „Z praktyki i nauki“, „Pytania z od- 
powiedz“, „Kronika“, „Sprawozdania targowe“ i t. d. 

Do Nr 14 „Piasta“ dolączyliśmy dla wszystkich 
naszych stałych prenumeratorów prospekty fabryki ma- 
szyn rolniczych „Unia“, S. A. w Grudziądzu. Znając po- 
wyższą fabrykę jako jedną z najsolidniejszych i najsu- 
sun: enniejszych, słynącą z dobroci, jakości į wykonania 
maszyn rolniczych nietylko w Połsce, ale į zagranicą, 
polecamy ją zamówiemiom naszych czytelników.. 

Również prosimy S. P. Prenumeratorów otrzyma- 
Be prospekty mie niszezyć, lecz po przeczytaniu, dać 
sasiadowi, który nie czytająe „Piasta“, może również 
z prospektu skorzystać, 


Sprowadzenie zwłok gen. Bema, W roku bieżą- 
cym przypada 75-letnia roczniea śmierci gen. Józefa, Be- 
Ma, bohatera powstania listopadowego i wodza powsta- 
nia węgierskiego z r. 1848-49. W rodzinnem jego mie- 
ście Tarnowie zawiązał się komitet obywatelski, który 
uezcił pamięć bohatera urządzeniem uroczystej akade- 
mji w dniu 14 marca zapoczątkowując nią zarazem ak- 
cję zbierania składek na sprowadzenie zwlok generała 
do kraju i postawienie mu pomnika. Węgrzy postawili 
mu pompik w Maros—Vasarheli w 1880 r. Urządzoną 
akademję zaszczycił swą obecnością przedstawiciel po- 
selstwa węgierskiego w Warszawie prof. Adrian Diveky. 

Obecnie komitet realizując powziętą myśl, zwró- 
cil się za pośrednictwem naszego rządu do rządu franc. 
oraz do poselstwa pol. w Angorze, celem zebra- 
Ria potrzehnych danych do urzęczywistnienia sprawa- 
Kzenia zwłok bohatera do kraju, który zakończył ży- 
ie w Aleppo w Syrji w r. 1850 i tam spoczywa. Komi- 
tet nie wątpi, że eady paród chętnie wesprze akcję, ma 


jąct na celu złożenie hołdu wielkiemu synowi Qjczy- 


izny, który krwią swą. i bohaterskiemi czynami wskazy: 


wal całej Europie że Pałska mimo politycznego upudku 
nie przestała się upominać o swą niepodległość. Komitet 
tą diogą apeluje do sem ziomków e poparcie akeji. 
Skarbnikiem komitetu jest ks. prałat Myssor. dyrektor 
Kasy oszczędności w Tarnowie, dokąd wszelkie skladki 
kierować należy. 

50 domostw pastwą pożaru. Dnia G kwietnia b. r. 
w osadzie Wiszliee, powiatu włodswskiego, w pewnym 
denni w środku wsi wybuchł z niezaadaj dotąd przycay- 
wy pożar, który następnie przedostał się na domy są- 
stednje i zniszczył zgórą 50 domostw, ta jest prawie 
połowę osady. 100 radzia pogorzeliów zostało bwa da- 
chu nad głową. Straty wynoszą z »ó:ą 200.000 zł. 

Morderstwo rabunkowe w Husakewie. W Husako- 
wie powiat Mościska dokonane morderstwa rabunko- 
wege na osobie rzeźnika |lika Pietrusiaka. Nieznany 
osobnik zwrócił się do Pietrusiaka z propozycją kupna 
świń, Pod tym pozorem wywakił Pietrusiaka do Mo- 
czerasl i tam uderzeniem siekiery w głowę pozbawił go 
Życia. Po dokonanym czynie zrabował Pietrusiakawi 
kwote 110 złotych. Policja jest na trapie sprawcy. 

Tragedja rodzinna na wsi. We wsi Gaj, powiatu 
brzezińsk:egoa, gospodarz, Fzrdynad Fic, podpalił zagro- 
dę swoich synów, ciągle się ze sobą spierających i ma- 
jatek, który im oddal. Fic pragnął w ten sposób przez 
zniszczenie przedmiotu sporu doprowadzić do zgody mię 
dzy synami. Gdy zagroda stanę:a w piom.eniach, stary 
Tie, chcąc wyprowadzić na dwór zywy inwentarz, rzu- 
cil się do obory. W tejsamej chwiń jednak obora stanęła 
cala w płomieniach i staruszek spiouął wraz z dobyt- 
kiem. Fodczas akeji ratunkowej Eaward Vic uległ popa- 
rzeniu i w stanie ciężkim odwieziono go do szpitala 
w Brzezinach. 

Odkrycie dzikiego człowieka w lesie pod Warsza- 
wą. T'atrol policyjny napotkał w lesie pod Wawrem 
jakiegoś brodatego człowieka z ogromną czupryną, któ- 
ry ujrzawszy policję, wdrapał się na drzewo, skąd na- 
łamanemi gałęziami zaczął bombardować widzów. P3 
długich namowach zlazł wreszcie z drzewa, ale nie 
mógł udzielić żadnych wyjaśnień, gdyż był gluchonie- 
mym. Kalectwo to wydało się podejrzanem i zagadka 
dzikiego człowieka została wreszcie rozwiązana dzięki 
niezwykłemu pomysłowi jednego z policjantów. Ote wsy 
pal on głuchoniememu dzikusowi do ust trochę mielo- 
nego pieprzu. Skutek był piorunujący. Głuchoniemy 
przemówił, rozdzwaniającę sie soczystemi przekteństwa- 
mi. Teraz już łatwo byto stwierdzić, że „dzikus“ jest 
w rzeczywistosci zawodowym złodziejem i nazywa się 
Bolesław Sulik. Sulik od kilku miesięcy pędził żywot 
czlowieka pierwotnego w lesie pod Wawrem. 

Monaichistyczny patriotyzm złodziej angielskich. 
W tych dniach zdarzyło się, że jedna z księżniczek, na- 
leżących do angielskiego domu panującego, zgubila na 
spacerze w Hyde Parku jeden ze swych wielkich bry- 


lavtów, Rodzina królewską spodziewa się, że osoba, 
która znajdzie ten brylant, albo też złodziej, k:óry go 


ukradł, zwrócą go właścieielce, albowiem nawet gło- 
dzieje londyńscy uważają tradycyjnie rzecz królewską 
za świętą, której przywłaszczać sobie nie wolno, 

Przy tej okaz} dzienniki przypominają, że W To- 
ku zeszłym księciu Jorku skradziono w pociągu tekę. 
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W kilka dni później skradziony przedmiot znaleziona, 


u wrót zamku książęcego z listem, w którya zlodziej 


przeprasza za dokonanie kradzieży, popełnicnej w nie-| 
świadomości, że skradziona teka jest wlasnościa cziGD-, 


ką Gomu królewskiego. 


Straszliwy zabobon spirytystyczny, Żona pewnei 


gv znanego lekarza z Brukseli o mało eo nie padia 
w tych dniach ofiarą straszliwego zabobonu. Oto mie- 
Bzkejlicy miejscowości Maurage do tego stopna zostali 
opętani spirytystycznemi seansami, uwierzyli, iż dia 
uzdrowienia syna miejscowegą piekarza duchy domaga- 
ją sie ofiary życia ludzkiego. Syn pickarza z Maurage 
byi chorym od dłuższego czasu. Przyjaziała jago radzi- 
ny, namiętni zwolennicy spirytyzmu sądzili, że w me 
wchodzi tutaj zly duch. Tedy przy pomocy spirytystycz 
"nych seansów starali się znaleźć środek przeciwko tej 
chorcbie i wydało im się, że duchy rozkatują, aby 
pierwszą kobietę, która następnego dnia zjawi się na 
cmentarzu pochwycić ij zabić. 

Malomiejscy spirytyści dzierzyłi straż przed wro- 
tami cmentarza. Nagle ujrzeli jakąż kobietę zbliżającą 
się (ia bramy cmentarnej. Kobietą tą była małżonra dra 
Treves:a z Brukseli, Przybyia ona do Matrage, celem 
cdwiedzenia. grobu jednego ze swych krawniaków Cpg- 
tani zabobonem ludzie natychmiast rzucili się m nie- 
szczęsną, skrępowali ją i zawlekii do domu piekarza, 
któremu oświadczyli, że kobieta ta musi byś spaloną 
w piecu piekarskim. Na szczęście sam piekarz okszał 
się rozsądniejszym i wahał się przyjęcia toż straszliwej 
propozycji Spirytyści przyjęli tak groźną postawę, że 
kto wie, czy wkońcu nie musiałby ustąpić. Na szczęście 
mi krytycznej chwili zjawila się piekarzowa z doniesie- 


WA 
47) 


niem, że synowi jest lepiej. Wówczaa zdecydowano się 


puścić p. Prevost. 


Żona lekarza powróciwszy do Rrukseli zrobila do-' 


niesienie do policji. Władze wdrożyły natychmiastowe 
śledztwo, na skutek którego aresztowaan) caly szereg 
mieszkańców Maurage. 

Pociąg pędzący bez maszynisty. Z Insbruku do- 
noszą o niezwykłej katastrofie kolejowej, jaka syda- 
rzyla się koto Karwenteller, niedaleko miejscowości Er- 
war, Przyczyną wykolejenia pociągu była nieobecność 
palacza na parowozie. Pociąg prowadził tylko maszy- 
nista. W pewnej chwili wychylił się on z parowozu, šira- 
cił równowagę i wypadł na nasyp. Lokomotywa bie- 
gla sama. Szybkość jej wzrastała nieustannie. Począt- 
kowo pasażerowie nie zauważyli zmiany szybkości, do- 
piero gdy pociąg począł pędzić 100 kilometrów na vo- 
dzing, pasażerowie zorjentowali się. Chwyeono za ua- 
mulce, jednak było już za późno, gdyż pociąg wjeźdżał 
na zakręt. Pierwszy wagon wykoleił się, za nim wysko- 
czył z szyn caly pociąg i stoczył się z nasypu, wyso- 
kiegu na 4 metry. 11 osób została ciężko rannych, 
w tem trzy śmiertelnie 

Światowy rekord głodówki. Rekordowy giodomór 
Jolly, który obecnie produkował się w Berlinie, zdobył 
nowy rekord światowy w głodowaniu, 
44 dni bez żadnego pożywienia w zamkniętej szklanej 
skrzyni. Pobil on w ten sposób poprzedni rekord Wio- 
cha Mulatiego, który głodował pizez 43 dni. — Skoro 
Jolly opuścił swoją szklaną trumnę, natychmiast poda- 
no mu pożywny kleik, czekoladę i cały szereg pożyw- 


przebywając ` 


nych, a lekko strawnych potraw. Przewieziono go do 
szpitala, gdzie przez kilka dni przyzwyczajać się będzie 
stopniowo do przyjmowania posiłku. Głodomór naogół 
czuje się dobrze, chociaż w ostatnich dniach okazywał 
silną nerwowość. Na wadze stracił on 29 funtów i waży 
obecnie 04 funty. 

W lecie bicżącego roku Jolly zamierza wszystkich 
glodomorów całego świata wyzwać na turniej do No- 
wego Jorku. 


Rabunek i morderstwo ma stacji kolejowej we 
Włoszech. Z nad granicy jugosłowiańskiej donoszą 


o śmiałym napadzie kolejowym. Oto na stacji Prestra- 
nek przy granicy wlosko-jugostowiańskiej wdarli się do 
kasy kolejowej o godzinie 6 wieczorem w sobotę trzej 
zamaskowani bandyci, którzy po steroryzowaniu urzęd- 
ników, zrabowali 2.500 lirów ji następnie uciekli na 
drugi brzeg rzeki Zawządzony pościg przez karabinie- 
rów i strażników celnych wydał rezultaty: dwóch ban- 
dytów zraniono, z których jeden zmarł w szpitalu. Ban- 
dyci zabili natomiast sekretarza związku faszystów 
z tej miejscowości i dwóch strażników ciężko poranili. 

Wesoly pogrzeb 80-leiniej staruszki, Dziennik hi- 
szpański „El Soll“ donosi, iż w Castella pewna 80-lelnia 
staruszka, czując. zbliżającą się śmierć, wezwała do s'e- 
bie ialodzież i połeciia jej, ażcby wzięła udzia: w jej 


pogrzebie w jak najweselszy sposób. Staruszka zæ- 
mówila przed śmiercią orkiestrę, tancerzy i tancerki 


z kastanietami, a kiedy umarla, wszystko odbyło się 
wedlug nakreślonego przez nią programu, Na cmentarzu 
urządzono bal, a po powrccie do mieszkania nieboszczki 
goście pogrzebowi wypróżnili — zgodnie z jej wolą — 
cały zapas wina, znajdujący się w piwnicy. 

Osobliwy testament. Elżbieta Godefiroy, zmarła 
w roku 1923 w Nowym Jorku, zapisała w testamencie 
swój majątek, wynoszący przeszło 460 tysięcy dolarów, 
jednemu ze swych krewnych, zamieszkałych w ilam- 
burgu., Nieboszcaka postawiła jednak waruņpek, aby, 
spadkobiemca przed przejęciem spadku zobowiązał się 
do spędzenia każdego roku sześć miesięcy czasu w mie- 
ście, w którem testatorka umarła. W razie nieprzyjęcia 
tago warunku, spadek miał przejść na własność innege 
krewnego, zamieszkałego również w Niemczech, ale 
znów pod warunkiem, iż sześć miesięcy mioszkać będzie 
w Europie, a resztę każdego roku w Ameryce. 

Wyścigi strusi w Austraij. Z Adelaidy donosząą 
ż3 cabyły się tam w tych dniach wyścigi strusi, Pu- 
bliczność tłumnie zgromadzona, bawiła się nadzwyczaj- 
nie tym asobliwym spektaklem. Strus bisgnie vprawdziea 
bardzo szybko, ale odznacza się „nadzwyczajną skrom- 
neścią”. Za każdym wiec razem, kiedy ten. czy inny 
struś, wyprzedził swych konkurentów i już był uwaażny: 
za źwycięzcę, zginał nagle kolana, przyklęsał, a wre- 
szeje siadał na ziemi, doprowadzając do rozpaczy jeźżdź- 
ców. Trzeba się bylo z tym iudywiualnym sposobem 
rczumienia wyścigów pogodzić, tem więcej, że epizody 
tego rodzaju niezmiernie bawily publiczność, 

Krwawe walki podczas Śmigusu, Z Budapesztu 
donoszą: W Alsohaza pod Szegedynem doszło na tle 
tradycyjnego oblewania dziewcząt wodą, czyli tak zwak 
nego Śmigusu, do bijatyki pomiędzy dwiema grupami 
młodzieży. W wyniku tej bijatyki zabity został jeden 
ze wspólwalłczących, a 15 odniosło ciężkie rany, 1 
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Największy człowiek ma Świecie. 


rziowiek na Świecie, wyruszył w podróż 


wniej stróżem pałaców cesarskich w Pekinie. 


Zgon miljardera mieszkańca jachtu. W wieku lnt| jąc, jakie macie na to fundusze, — Paweł Ziemiański, 


któ-| frześniów: Poruszoną przez pana sprawą zainteresowaliśmy 


70 zmarł amerykański miljarder Bayard Brown, 


ry mieszkał na swoim jachcie od 40 lat na wschodniem 
wybrzeżu Kolchester. Jacht teu od 40 lat niż przedsią> 


bral żadnej podróży i tylko zależnie cd pralów i głrba: 
kości dna zmieniał miejsca dla  zaczucznia 
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Liu Yu Szing, 
wlbrzym chiński, mający 2.60 m wysokości, najwyższy 


kotwicy. 
Ozeżć pierwotnej zalogi wymarła, na przyjęci później| 
chlopcy okrętowi, są dziś starymi wilkami morskimi. 


ł9 
weru. Adres firmy: Halski, Sukiennice, Kraków. Adresu gazety 
o którą wam chodzi, nie znamy. — Aleksander Koblański: 


Sprawą Katarzyny Kobłańskiej zajmiemy się. Z uwagi jednak, 


z Szanghaju | że spraw tych mamy bardzo dużo do załatwienia, muszą być one 
do San. Franciseo, gdzie odgrywać będzie pewną rolę 
w zdjęciach kinematograficznych. Olbrzym ten był da- 


załatwiane kolejno. Należy trochę poczekać. — Es Bednar- 
czyk I. K.: W sprawie adresu wspomniauego księdza, prosimy 
zwrócić się listownie do konsystorza bisknpiego w Krakowie. Co do 
kupna parceli w Małopolsce, to nie możemy wam radzić, nie zną- 


naszych posłów i będziemy się starać, aby w drodze rozporządze- 
nia, zniżka kolejowa nabywcom parcel, była uwzględniona. — 
Marja Niisiaszkowa: Sprawą waszą zajmiemy się i damy 
znać w „Piaście* po otrzymaniu odpowiedzi z Izby skarbowej, 
Kalendarz wysłaliśmy swego czasu na adres Franciszka Misiaszka 
do Dąbrowicy, gdyż taki adres podaliście. Obecnie wysyłamy po- 
uownie pod wskazanym adresem. — Stefan £śluz: Otrzymać 
dzisiaj skapitalizowaną rentę, jest rzeczą trudną ze wzgiędu na 


Straszna katastrofa awiomobilowa na Węgrzech. | brak pieniędzy na ten cel, Nadmieniamy, że wszelkie sprawy za- 


W pobliżu Osdenburg w gminie Lóvó (Węgry) zdarzył 
Bią straszna katastrofa automobilowa. Auto, którem 


jechało 5 kobiet, jedna 7-letnia dziewczynka i szofer, 
wskutek złamania koła na moście nad pewnym poto- 
kism złamało poręcz i wpadio do potoka, grzebiąc pasa- 
ż4erów pod sobą. 2 kobiety poniosly śmierć na miejscu, 
8 zmarly w szpitalu, dziewczynka walczy ze śmiercią. 


Szofer wyszedł z niebezpiecznemi ranami. 
Połknął 252 szpilki. 


za szpitali berlińskich przywieziono «cziowieka, który 


W tych dniach do jednego 


a łatwiamy tylao naszym prenumerztorom. — Rtypuła Włady= 


sław: Adres Urzędu emigracyjnego: Warszawa, ul, Królewska, 
i Obecnie emigracja do Niemiec już jest wstrzymana, gdyż kontyn- 
gent jest już wyczerpany. Tylko w tym wypadku, gdybyście mieli 
gotowy kontrakt nadesłany wam przez dawnego pracodawcę z Nie- 
miec, moglibyście otrzymać pozwolenie wyjazdu, Zwróćcie się za- 
tem do tego gospodarza, u któregoście pracowali, aby wam tego 
rodzaju kontrakt nadesłał, poczem urząd gminny wyda wam po- 
;trzebne dokumenta, które należy przedłożyć do wojewódzkiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Tarnopoln. — Józef Zachara: 
W spraw e, o której nam piszecie, należy się zwrócić da Centrali 
tego Towarzystwa o informacje, Ze względu na dewalnację koro- 
ny austrjackiej, nie należy się spodziewać wieje pieniędzy, — 


w celach samobójczych polknął mnóstwo szpilek. Z ż0-| Franciszek Jnrasz: Ogłoszenia tego rodzaju muszą być 


łądka jego wyprowadzono już 252 szpilki dwucentyme- 
trowej dlugości. Jak się zdaje, samobójcę tego będzie 
można utrzymać przy życiu. 

Przyrost Indjan. Jakądonosi z Waszyngtonu, wy- 
niki ostatniego spisu ludności stwierdzają, że Indjanie 
bynajmniefmie znajdują się w stadjum wymierania, lecz 
DE e Gd roku 1920, a więc w ciągu 5 lat, ogólna 

i liczba podniosła się z 270 tysięcy na 350 


wyraźnie pedane, dlatego prosimy nadesłać nam na osobnej kartce 
napisany tekst, przyczem bardzo łatwo możecie sobie obliczyć, ile 
będzie kosztować, bo jedno słowo kosztuje 15 groszy. — Józef 
Madeja: Podanie pańskie doreczyłiśmy posłowi Romanowi. — 
Wojciech Rymarczyk, Busko: Korespondencje waszą 
przesłaliśmy p. posłowi Madejczykowi. — Kowalska Marja: 
Sprawą zajmiemy się. — Józef Walasa, Ameryka: Ser- 
decznie dziękujemy za korespondencję, którą będziemy drukować. — 
Jan Bednarz: Zarządzenia starostwa są w tej sprawie miaro» 


tysięcy. | dajne. — Grzegorz Skałecki: Ma pan nauczkę, aby inte- 


Napad piratów na parowiec pasażerski, Parowiec | resu nie robić „głośno“, i mieć w pogotowiu pieniądze, Na to, że 


chiński w drodze między Szanghai a Hongkong napa- 

dnięty został przez piratów, którzy jako podróżni znaj- 

Kowali się na okręcie. Piraci rzucili się na podróżnych, 

'wwiązali ich, złupili statek, poczem wylądowali w zato- 

«ce Bias, wyładowali zdobycz na łodzie rybackie i ucie- 
E 


pana krewni podkupili, niema żadnej rady. — Korecki Miko- 
łaj: Nie wiemy, co było przyczyną śmierci tego górnika, wobec 
czego, nie możemy pauu dać wyjaśnień. Co do wyjazdu za grae 
|nicę, istnieją wyraźne przepisy, które muszą być uszanowane, 
Rekrutacja na roboiy rolne do Dauji odbywać się będzie prawdo- 
podobnie z końcem tego miesiąca. W każdym razie, ogłaszamy 
zawsze rekrutację robotników sezonowych na czas, aby zaintyre- 
sowani, mogli na czas postarać się o potrzebne doknmenty. Za 


Pies spadkobiercą 50 tysięcy dolarów. Ameryka | zjednywanie nam prenumeratorów serdecznie dziękujemy. — Frar- 


nin, Tucmas Richard Adams, zaaueszkały od dłuższe- 
go czasu w Anglji w Oldbusgu, zapisał ealy majatek, 
wynoszący 50 tysięcy dolarów, swemu psu. Zadecydo- 
wał on, że z chwilą, „kiedy w drogie zwierzę umrze”, 
pieniądze mają być rozdane pomiędzy krewnych testa- 
tora. 


„ GBdpowiedzi Redakcji. 


Piotr Wrona: Należytość rejentalna dałaby się okre 

Nic ty lbo wówczas, gdybyśmy wiedzieli, jaka jest wartość majątku 
każdym razie, radzimy ugodzić się z rejentem co do należy- 
tości prawnych. — Antoni kKKrzystyniak, Ameryka: Ga- 
zetę stale wysyłamy. — Bardzo nas to cieszy, że się wam „Piast“ 
Podoba. Serdecznie was pozdrawiamy, — M. Jankowski : Ga- 
teto wysyłamy. Nie wiemy, o jakie dzienniki wam chodzi. Napisz- 
Bie wyraźnie, z jakiego działa ma być dziennik, którego adresu 
potrzebujecie, — W. Stach: Posterunkowy miał prawo skonfi- 
tkować wam broń, jeśli nia mieliście pozwolenia na. noszenie 
broni. W każdym razie, w sprawie tej zwróćcie się do starostwa 
przedstawcio cały przebieg zajścia i proście © wydanie rewol- 


ciszek Gan: W sprawie, w której zwrócil:ście się do nas, na- 
| pisaliśmy do posła Malika. Sądzimy, że poseł Malik nie odmówi 
Wam pomocy. — Stanisław Szewczyk: Z listn waszego nie 
iemy, o co wam chodzi. Za zwołapą komisję będzie płacił ten, 
który ją zwoływał — Jędrzej Ciarnik: Już swego czasu 
raz donieśliśny wam, że będziecie musieli zwrócić pełną wartość 
za dolary, które otrzymaliście z Ameryki, Licząc l koronę po 1 
zł 6 gr, wypadnie wam z tego tytułu uiścić 1.470 zł, oraz zale- 
głe nstawowe od etki za lab 3, W artyknle swoim poruszacie my- 
Śli, które nie są nowe i które były czę to przedmiotem rozważań 
w naszej gazecie, dlatego nie umieśe my. — Marcin Niemiec: 
Za 800 koron spłata z kwietnia 1919 r, należy się dzisiaj 170 zł, 
Jeżeli była umowa, że macie jej przesłać do Ameryki, to musicie 
postarać się o zezwolenie w lzbie skaroowej na przekazan e dola- 
rów do Ameryk:, a jeżeli nie, to pieaiądze te mmoż:cie złożyć do 
depozytu sądowego. — „Łagodny“ z Puźaik: Nuner l1 
i 12 „Piasta“ wysłał:śmy, Co do losów, to zwróćcie się o informa- 
cję (448 pewną opłatą) pod adresem: Dom informacyjny, Jakób 
Eibenschitz, Kraków, Rynek główny. — Władysiaw Mazu- 
rek; Numer okazowy wysłaliśmy. Za życzenia serdecznie dzię= 
kajemy. — Marcin Kołodziej, Babice: Serdecznie dziękuję 
za list pański, Przy sposobności gdy będziece w Kiakowie, pto- 
szę koniecznie przyj'ć do Redakcji. Legitymacje dla mężów zau- 
fania, otrzymacie z Zarządu powiatowego. Numery okazowe dla 
nowych prenumeratorów wysłaliśmy. Przyjmijeie serdeczne pozdro- 
wienie od nas, — Jeleńska Józeta: Odpowiemy w „Diaście* 
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po zbadaniu w Izbio skarbowej, — Jam Hołuj: Pismo miai- 
sterstwa skarbu zwracamy. Dokładne pouczenie była umieszczone 
w „Piaście”. — Józef Zając: Sprawą renty zajmiemy się. — 
Władysław Garstka {naczelnik stacji): Nremożliwe dzisiaj 
de odszukania, — Władysław Pytlak: Pismo pańskie øde- 
ałaliśmy do Zarząda powiatowega w Przeworsku, — Jan Fawe- 
lek: W sprawie młyna musi pan bezwarunkowe zwrócić się do 
staręstwa w Przeworsku i wyjaśnić na miejscn wszystkie potrze- 
bns okoliczności, — Józef Markmiis: Jeżeli rekars był pree- 
słany przez izbę skarbowy do ministerstwa skarbu, to należy za- 
czekać Ra odpowiedź, gdyż w tej sprawie nic już n'e możemy 
poradzić, — Franciszek Szornabai a: Wyślemy po otrzyma- 
nia z ksiegarni lada dzień. — Franciszek Tłuszcz: Na to 
istnieja tylko rekars i czaksć musicie do chwili jego załatwieniu, — 
Józef Bandnra: Sprawa pańską zajmiemy się. — Andrzej 
Kordęba: Na to nio ma rady, gdyz przepis nstawy jest sta- 
nówczy i wszelkie przeniesienia n*erackomości, podlegają opłacie 
skarbowej., A niezapłacenie, narazi pana na koszta. -— dan Le- 
rek: W sprawie wpisu podziału grantowego należy zwiócić się 
de wydziału hipsteczneso przy Sądzie okręgowym i domagać się 
zaznaczenia podziała w księdze hipotecznej. — dan Sierociunk: 
Zaiateresowaiie kobiety powinny zwrócić się listownie wprost do 
nas, — Antrzej Mrozek: O iniormacje w sprawie bezrobocia 
zwróćcie się do Państwowego Urzędu pośrednictwa pracy, Kraków, 
Krowoderska L. 5. — Kazimierz imajor: Depozyty w kasach 
sierecych wałoryzowane będą na 50 proc. warieści, w dniu zło- 
żenia do kasy depozytowej. Ponieważ te jest suma przedwojenna, 
przeto wartość jej wynosić będzie około 2.200 zł, Bliższe szcze- 
góły w tej sprawie, podane będą w naszej gazecie, z chwilą, kio- 
dy zwrot pieniędzy stanie się aktealnym. — Marcelina Surdyka: 
Pieniądze, złożone w kasie Reiffa'sona, należy uważać za prz:padłe, 
gdyż wartość ich zdewaluuwału się. Co do dawnych 50 koron nie 
otrzymanych z poczty, należało zaraz reklamować, gdyż nawet 


dzisiaj gdybyście je otrzymali, nie przedstawiałyby one żadnej, 


wartości — Marja Gerżabkowa: Serdecznie z panią współ- 
czujemy, z powodn strasznej choroby, która WPanią nawiedziła, 
Artykuła, z powoda braku miejsca, nie możemy umieścić, — Mi- 
chał Xiozak, Francja: Jeśli paa nie otrzymał odpowiedzi 
od nas, to bardzo być może, że list zaginął i dlatego prosimy 
przy ponownem zapytaniu powtórzyć wszystkie te okoliczności, 
o których wyjaśnienie panu chodzi. — Bień JakóbB: Tytułem 
zwrotu, należy się pann pełna walorysacja w kwocie 645 zł, oraz 
zaległe nmówione odsetki, — Kotala Franciszek: Nie re- 
flaktujemy. — Jan Łazarz: Na pańskie zapytanie już swego 
czasu odpowiedzieliśmy, obecnie ponownie donesimy, że obowią- 
gani jesteście tyłke do tege, Goście przyrzekłi dać, Za peśredni- 
ctwe, na wypadek umówienia prowizji, należy mu się najwyżej 
półtora procent. Naieżytość skarbewą zapłacić masicie, a jeżeli 
wam trudno, to powinniście wnieść podanie o rozłożenie wam na 
raty tej kwory w ciągu jednego reku, — Szezepan Czaplak: 
W sprawie tei, zwróćcie się do komisarza ziem skiego, który wam 
udzieli dokładnzch wyjaśnień. — Franciszek Zaba: Zarzad 
Główny przyznał panu odszkodowanie. relecił ja jednakże zwa- 
loryzować w teu sposób, że z pełnej waloryzacji przyznano panu 
tylko 40 proc. t. zn. 45 zł i 70 gr. Kwota ta, stol do waszej 
dyspozycji i w tym cela, należy zwrócić się do Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Krakowie, Radziwiłtowska 23. — 
P. W. F. w Bochni: Zupełnie błędnie pojmują powiedzenie 
posła Krężla w artyknie jego, „Polska jest krajem rolników, chłe- 
pów“. Kmiecie w niej rządzić powinni, — jakoby poseł ten względ- 
nie stronnictwo, tylko kmieci brało pod uwagę, a opuszczałe bie- 
diote wiejską, bezrolnych i małerolnycb. Właśnie „Piast* wałczy 
jak najusilniej w osron e biedoty. Reforma rolna ma to główne 
zadanie, żeby bezrolnym i małorolnym dać ziemię, zrobić ich kmie- 
ciami, bo ci, mając warsztat pracy, mają byt zapewnieny, m:pa 
skutecznie bronić swych praw i rządzić w Polsce, Chłopi, biedni 
i głodni, zawsze będą poniewierani i ebrabowywani z należnych 
im praw. — Marcin (Głn$: Gazetę i czek wysłaliśmy. Wiersz 
nadesłany jest za dłagi, a nadto ma liczne braki, dlatego nie bę- 
dziemy drnkować. — Marcin Zieliński: Pisze, pan: „Brz- 
lowcy z żydami poszli innemi drogami, Zaszli do miasteczka Le- 
ningrad, de sowieckich rad, Alleluja“. Że tak się stało, to nie 
Alleluja — lecz hańba! Wiersz drukowany nie będzie. — TO- 
masz Krak: Bardzo dziękujemy za pamięć o nas. Cieszy nas 
wasze zapalrywanie na pracę Bpołeczaą i polityczną. Korespon- 
dencje z wieców, które odbyły się przed kilku miesiącami, jako 
uioaktna!ne, nie przedstawiają dla nas żadnego zaiaterosowania 
i diatego prosimy o korespondencja świeże, z obacnej chwili. — 
Józet Qiion: „Droga ku lepszema* będzie umieszczona w mia- 


rę miajsca, „Balet trzech Juśków*, zadłngi i słaby jake wiersz, 
drukowany nie będzie, — Sekretarjat Ukregowy P. S.L. 
„Piast“ Baranowicze: Gazetę wysyłamy, Ogłaszania koma- 
nikatów e zebraniach, nważamy za bozcełowe z powoda małej 
ilości prenumeratorów z tamtych Btroń. Krótkie sprawozdaniw 
chętnie zamieścimy, — Mieczysław Wierzbicki: Wiersz 
nie nadaje sie do druku, gdyż jest rzeczywiście tak m, jak go 
pan skwalifikował, — Piotr Heżeń: Artyknł: „Cudza własność 
jest święta”, nie nadaje się do druku. Sprawa posiadania i nara 
szenia w pos:adania, uregalowaną jast przez cywilay kodeks au- 
stajacki z roku 1811 w sposób podobny, jak w innych państwach 
(Niemcy, Francju). Nowela do kodeksu, wydana w rosu 1934, 
ogranicza bardzo prowizorja, zastępując spory graniczua postepowar 
niem o sprostowanie grznic. W pewnych wypadkach jednak pro- 
wizorja są nieuniknione i trzeba się do nich aciokać, — Zycze 
kowski Bronisław: Będzie drakowane. Gazetę „Sprawa Lu- 
dowa“ wysyłamy. Prosimy o dalsze korespondencje, które nalaży 
pisać tylko na jednej stronie arkasza, gdyż tò ułatwia drnkowanie, 


Franciszek Jurasz z Frysztaku, nie był do koniroli wojskowej 
w Fryszłaku, ani też w innem P. K, U., z powodu pobyiu zagranicą za pracą, 
6:9 


Jan Smela, urodzony dnia 25 maja w roku 1897 w Konieczkowej, 
powiat Strzyżów, zgubił papery wojskowe, które unieważnia się, 678 


Walerian Zaguł unieważnia zagubione dokumenty wojskowe, wy- 
slawiene pizez 50 pułk sir. elców kresowych. 583 


Maszyny do wyrobu dachówek cementowych różnych 
systemów, formy do rnr betonowych, pnstaków cementowych, płyt 
chodnikowych i t. p. wyrabia Ślnsarnia Michała Stelanowskiego, 
Lwów, ul. Warsztatowa L. 10, między ul. Rycerska a Kordeckiego, 
Tełefon 49-14. "8.101 3 0 


Bezpośredaiio za rogatką Lwowa 20 morgów w jednym 
kawałku przedniej ziemi ogrodowej, oraz 51 morgów, połowa roli, 
połowa pastwiska, do sprzedania, — Zgłoszenia: ©. Smyczyński, 
Lwów, Rynek L. 34, III. piętro. 6566 2 2 


85 majątków od 10 do 4.000 morgów z żywym i martwym 
inwentarzem, zabudowania masywne, cena za mórg od 100—150 
złotych. Domy ze sklepami i młyny wodne korzystnie do sprzedania. 
Maiek, Bydgoszcz, uł, Dworcowa L, 2. Telefon 1183. 67022 


RAKI 
knpnję przez ca'a lalo. — Zgłoszen'a: Jan Fedro, Zakopane, 
nlica Witkiewicza L. 22. 686 1 2 


Bez KOREPETYTORA nauka: 


Literatury polskiej (krytyka, streszczenia, ćwiczenia) — Łaciny (tlumacze 
nia, preparacje) — Matematyki, Fizyki (rozwiązania zadań, dyskusje! — 
Historji, Geografii (skróty, repetyiorja) — Języków obcych (samouczki, 
słowniki) — Wydawnictwa „POMOC SZKOLNA“ H. Wajnera, Warszawa, 
ul. Bielańska 5/108. Żąduć wszędzie. Szczegółowy katalog wysyła wydawnictwa 

po otrzymaniu 15 groszy (znaczkami). (81 


PARCELABCJA! 


Po 80 dolarów czarnoziem na spłaty. Zgłoszenia: Folwark Kor- 
czunek, wieś Dabryniów, poczta i stacja kole:owa Potwysokig, 
67713 


U 


Ule amerykańskie 
o podwójnych ścianach, olejno malowane, z daszkiem, nadstawką 
i wBzystkiemi ramkami, sprzedaje po 25 złotych i wysyła ga pos 
przedniem nadesłaniem połowy należytości — 664 2 3 


Fabryka „Odlew, Kraków-Grzegórzki. 


GOSPODARSTWO 


22 mergowe, czarnoziem podolski, z budynkami, inwentarzom 
obsiane, sprzeda po 140 dolarów za mórg, Na odpowiedź 45 
Kantorowa, Bohatkowce, p. i k. Daaysów ad Tarnopol, 681 12 


a 
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ZIEMNIAKI W gminie Breń-Kobierzyn 


jadalne, biale lub czerwone, bez ziemi, zdrowa, stale wysyłam. Na każde powiat Tarnów, poczta Lisiogóra t83 


15 ton żądam tytułem zadatku 300 zł, resztą pobieram za zaliczką kolejową. d 4 
jest do sprzedania parcela 


Wagony kryte, dobrze zaopatrzone słomą. 542 7 0 
Feliks Mirkowski, Poznań, Wszystkich SwiętychS | 
5 morgów *00 sążni w jednej parceli, przy gościńcu, z Tarnowa 
10 km, do Dąbrowy a km, a 3 km do Lisiogóry — po 100 dolarów 


za mórg. Grunt ten, położcny na małem wzniesienin, otoczony 
À ROLNICY! NIEBYWAŁA OKAZJA! jest z południa i północy miedzami, od wschodu zaś gościńcem 
a R 
> LUGA 


rządowym, a od zachodu drogą do Laskówki i na nim udaja siq 
wszystko: ziemniaki, żyto, pszenica, konicz i t. d 

włościańskie, żelazne, system Fryhlicha, razem 

z koleśnicami, za cenę tylko 18 zł dostarcza 


DOM HANDLOWY „TOWAR“ 


WADOWICE, UL. TRZECIEGO MAJA 


Bibljoteka Oświaty Ludowej 


da'e swym czytelnikom 6 pożytecznych i pouczających książeczek w każdym 
kwartale. Prenumerata kusztuje 2 złote na kwartał. Zapisywać B. O. L. 
można w każdym urzędzie pocztowym, lub w adminislracji, Wąbrzeźno, 


Wiadomość a p. Wojciecha Mączki w Ujściu Solnam koło Bechni 


3 PARGELACJA majątku BAŁANDYCZE 


a Janowo - Kobryńskie, 1.000 ba ziemi, lasn i łąk 
, 


bez szachownicy, Hestar 150—250 zł w złocie. 


627 4 p 


Konces. kursy krojuiszycia 
Józefy zabielskiej 


ul, Wolności L. 50. Tamże nabyć A Saree N ja a a Kraków — ulica św. Krzyża L, 7 
formio rolncj* — cena 50 groszy. „Zbiorak abecych wyrazów“, spolyka- | Przyîmuje si 7 n F H A. 
nych w książkach i pismach, objaśniający ich znaczewie i wymowę; w dwóch | % Bliższych okolic Al ea e 1 ina a F Bios i 
częściach, Cena 1 złoty, w oprawie kartonowej 1 zł 15 gr. 639 3 6 PAETA OET. BoE” 


IGNACY CYPRES 


Hraktów, uł, Szewska L. 13/P. 


4 wysyła: mandoliny wloskie po 25—30 zL 
9 Skrzypce szkołne ze smyczklem 26 zł. 
$ Harmonje ręczae od 40 zł. Niklowy 
J „Gre Roskopf“ patent z łańsuszkiewa 
14 zł, niklowy płaski zegarek słynnej AW 
marki „Enigma“ 22 zł, budzik i5 zł. MAA 


MIEJSKIE 


ZAKŁADY CERAMICZNE 
KRAKOW 14 was 


polecają na sezon wiosenny 


WAPNO 


do bielenia, budowy i nawozu 
oraz wszelkie materjały budowlane. 


m 


(Mow, 1 
Caunik ilustrowany zegarów i instrumentów 7 SH, 
muzycznych darmo i opłatnia 503 75 0 


Baczność rolnicy? 

Tanio do sprzedania 2 pługi „Kuliuralne“ K, 5, największa głę« 

bokość orki 8 cali, szerokość orki 10 cali. Waga kcmpletna pługa 

74 kg z krojem i podrzynaczen, po cenie 94 zł. Pługi znajdują się 

w administracji „Sprawy Ludowaj* we Lwowie, Sy «stuska 58a, 1. p. 
Kerzystajrie z ok::zji? S. 104 


*** 


Pasrceluje sie 


majątek Niestanice w powiecie radziechowskim, 4 km 
od stacji kolejowej Chołojów. Obszar 1.850 morgów. 
Cena bardzo przystępna, przeciętnie 50 dolarów za mórg. 
Wypłata do roku. Warnnek, że kupujący kupi 2 razy 
tyle lasu, co roli i łąk. Las w spółce leśnej. Zgłoszenia: 

Zarząd dóbr Niestanice, p. Chołojów. €62 2 


9%— 
PA Płaszowska 


| Fabryka dachówek i cegieł S, A. 


w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 19 


Sikawki, kaski, 


poleca: 537 4 12 
R” lapa, +. wani $ dachówkę tłoczoną (marsylską), karpiówkę, > 
o mundurów, wszelkie przy- ł e i c 
bory dla straży ogniowych SSE NECZYNEWA, 4 POR 


oraz pompy do studni, poleca 


Fabryka $, Trębiekiego 


w Warszawie 


ul. Kopernika L. 33/31 
686 3 0 


+ 
8* $ee 
Instrumenta muzyczne 


oraz reptracje tychże — poleca 


Józef Nikiel, Kraków, Szewska 2. 
Potrzebny chłopiec do prakiyki, 540 1C 
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POLSKI ZWIĄZEK RNAAMŁ 
PRODUCENTÓW ROLNYCH TYSIĄCE ROLNIKÓW 


Spółka z ograniczoną odpow. w. Krakowie z różnych miejscowości kraju, którzy posiadają młocarnie 
szerokomłotne do prostej słomy, pod nazwą 
Zastępstwo: 


VIEH UND FLEISCHKANDELS - GESELLSCHAFT $ „„.„” 5 PNOWIANRAĆ  . 


m. b. H. w Wiedniu Il: | i£ * atenti 
uł. Szpìtalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa! „KRAJ LEW „Alired Vaedike 


Telefon 4638 — Adres teiegraf.: Agricultura Kraków |q jednomyślnie twie:dzą, że młocarnie i maneże kutnowskiej 
: pe - wy AE fabryki „KRAJ“ wszędzie cieszą się wielkiem uznaniem 

Lwów, ul. Kopernika 14. Telefon 1432. i popytam, jako najpraktyczniejsze i najtrwalsze maszyny, 

Lublin, Krakowskie Przedmieście 48. Dlatego też wszędzie we wszystkich składach na prowincji 


BIURO EKSPORTU BYDŁA żądajcie tych RRS i maszyn pęki 3 
NIEROGACIZRY, CIELĄT ! MIĘSA $ „KRAJ“, Fabryka maszyn roln. 


Obliczamy najniższe koszta! Warszawa S., ul. Chmielna L. 26. 


Płacimy najkorzystniejsze karsa za dewizy |eywywwwwwwwwwwwwwwwwe 
Udzielamy wysokich zaliczek na frachty. o —— m m 


Szybkie i punktnalne załatwianie! Do sprzedania z wolnej raki 3 gospodarsiwa: 


Przyjdźcie i przekonajcie się! 532 17 0 20 morgów, w tem połowa łąk, budynki nowe, murowane, 
2 konie, 5 krów i wszelka maszynerja. Cena 9.000 złotych. 

41 morgów z budynkami i z całym inwentarzem. Cena 
11.000 złotych, 

58 morgów z budynkami i z całym inwentarzem. Cena 
1 .000 złotych. 

Powyższe majątki sa oddalone 7 km od miasta Grudziądza, 
Reflektanci z większym zadatkiem do kontraktu, lub listownie 
z załączonym znaczsiem na odpowiedź zgłoszę się pod adresem: 
Majętność „Kłódka“, poczta i stacja kolejowa Owczarki pod Gru- 
dziądzem. IF. Gnot, właściciel. Í 669 2 2 


BRAK KRWI USUWA 


POLSERAVALLO Ke KRZYSZTOFOAŚNIEGO 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 


na maladze hiszpańskiej 532 17 0 
reguluje słabości kubiece, doda'e siły, podnieca apetyt, przy- 
czynia krwi — położnicom zadziwiająco szyba przy- 
wraca siły, a spec alnie polecane przez lekarzy w chorobach 
piuenych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogólnem, ohberwaniu, braku ocholły da życia, nudnościach, 
zawrołach glowy — wyczerpaniu tizycznem i umysłowem. 
Do nabycia we wszystkich apiekach i drogerjach lub zamawiać 
wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwariościowe, żądać wyraźnia 
POLSERAWVWALL" ra KRZYSŁTUFORSKIEGO 

naśladownictwo energicznie odrzucić ! 
Flaszka mniejsza z opłacdną poczią i opakowaniem zł 2'30 
5 flaszek zł 11— 
Viaszka podwóma z opłaconą poczią i opakowaniem zł 430 
5 ilaszek z! 20— 

Wylączny skład i wyrób na Poiskę: 


FRRRYKA CHEMICZNA 1- KOZYSZTORONŚKI, TARKÓW 


<< 


4 
i 
w 


jest skoncenirowanym wyskokiem ziółkowym, zawierającym cenne 
substancje eteryczne szlachetnych ziół, oczyszczany spirytus i mentol 
japoński, MENTOL — kryma!izowany olejek z mięty japońskiej, 
który to włuśnie MERIDIOL zawiera, uznano w świecie nczonych 
za najdoskonalszy środek do pielęgnowania się. Dlatego ten już 
powszechnie znany Meridiol powinien się w każdym domu znajdować, 
bo łączy w sobie wszelkie zalety najiepszcgo środka domowego. 
Zadat wszędzie! Broszury objaśniające wysyła Laboratorjam Meridiol 

Królewska Huta, Góray Śląsk. 585 6 10 


Gospodarstwo 


R zakład wód mineralny ch siarczano- 
66 morgów ziemi I klasy, na Kujawach, od 4 do 1 metra czar- słonych i kąpieli błotnych, zna- 
uoziem, spód glina przepnszczalna, drenowane, w jednym kawałku, nych ze swej skuteczności w reu- 
własność bez Głagów. Dom mitszkalny 2 pokoje, 2 spiżarki i kuch- matyźmie, artretyźmie, chorobach 


nis, stajnia na bydło i konie, s'odoła kryta słomą; bndynki mu- : : "e 
owane, kryte papą i jeden dom murowaay dla rcbetników. skórnych, nerwowych, przyraioci 
Obsiane na zimę: 14', morga pszenica, 11 morgiw Żyło, koni- będzie otwarty 668 2 3 


cayna, reszta pod wiosenną uprawę baraków cukrowych, cykorji 
Kościół, szkoła (miasto) w miejscu i przy fabrykach. Cena 6.000 Informacje i prospekty wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój, 


i cebuli; sad owocowy 14 drzew, woda dla drobiu. Inwentarz żywy | A og 1-90 maja do 1-90 października, 
dolarów amerykańskich, płatns w złotych. Zgłoszenia do admini- , 
stracjk _P.asta* pod „Gospodarstwo na Kujawach 634“, 634 aa || || oo. EB. S wom | 


i martwy kompletny, zapasy zboża i paszy dla inwentarza. 
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W JAKI SPOSÓB POZBĘDĘ SIĘ SWEJ 
NERWOWOSŚSCI? To pełne trwogi pytanie, bijące na 
alarm, jako ciężki jek boleści, wyrywa się z piersi tysięcy 
i setek tysięcy osób. Osłabienie nerwów jestto najwięcej 
rozpowszechniona dziś choroba współczesnego świata kulta- 
ralnego, ściślej mówiąc, jestto choroba kultury. Pohudliwe 
oslabienie układu nerwowego staje się coraz częatszem, 
ciężka walka e byt i władanie jest coraz straszniejszą 
iostrzejszą. Objawy zaś tej choroby mogą być najrozmaitsze, 
Począwszy od awykłego ucisku głowy, ak do okropnego, 
całkowitego lub połowicznege bólu głowy, osłabienie pamięci, 
utrudnione myślen'e, pobudliwość, osłabienie woli, rozstrój 
umysłowy, urojenie, zawroty głowy, niezdolność do pracy 
umysłowej i fizycznej, męczernie bezsenności, unikanie 
ludzi, strach przed wszystkimi i pr.61 wszystkiem, ciągłe 
wahania, uniemożliwiające decyzję na punkcie najzwykłej- 
szych spraw życia codzienuego, niemożność chodzenia, stania 
i t, p. Uczucie trwogi z biegiem czasu może stać się czemóś 
okropnem, 


„WŁADZE UMYSŁOWE ODMAWIAJĄ 
MI ZUPEŁNIE POSŁUSZENSTWA — myśli 
furczą mi w głowie* — oto zwykła skarga wielu osób, 
Obłęd prześladowczy, lekceważenie i zaniedbywunie obowiąz- 
ków, niepewność w mowie, nieprawidłowe pismu, drżenie 
kończyn, zaburzenia żołądkowe, jelitowe, niestrawność, za- 
parcio stolca, kłucie i darcie w członkach, zastój t nawał 
krwi, ohronicznie zimne nogi, napady kołatania serca, cięż- 
kość, niepokój, duszność, nerwowa gorączka i febra, raptowne 
zaczerwienienie i bludość i t. p. 


CZY MOŻNA SIĘ WYLECZYĆ? — Jeżeli 
praguiemy położyć kres nerwowemu osłabieniu z jego wie- 
lostronnemi objawami, to przedewszystkiem należy zahar- 
tować wolę. Brak energji i woli u nerwowego Stanowi 
główną przyczynę niepowodzenia w życiu. 698 


i OTWORZMY OCZY! Widzimy często, jak Życie zostało zmarnowaue, złamane, ponieważ wskutek braku 
woli nastąpiła zupełna rezygnacja i zobojętn'enis do życia. Słaby i chwiejny charakter podobny jest do chorągiewki na 
dacnn, wystawionej na łaszę lada podmuchu wiatra. Nerwowym zachwala się zazwyczaj dnżo Środków do leczenia, niektóre 
zaś z nich są reklamowane wprost bezczelnie, a jeduak istuieją drogi, prowadzące do zdrowia. 


NIE NALEŻY BYĆ NIEWDZIĘCZNYM względem natury, która nas chociażby pośrednio, przez naukowo 
Bporządzającą rękę chemika, obdarza środkami, które są rzeczywiście godne uwagi i pożyteczne, gdyż wzmacniają oraz uleczają. 


Takim cennym podarkiem natury jest 


PRAWDZIWA KOLA-LECITHIN 
| 
| 


Środek ten orzeźwia, potęguje sprawność oraz siłę żywotną, jest najlepszą odżywką dla nerwów i mózgu, poprawia krew, odmładza, 
daje radość życia, uzzncie młodości z jej zdrowiem i żywotnością, które zapewniają powodzenie oraz szczęście, Kola-Lecithin 
chroni nerwy od znużenia i nodparnia przeciw wszelkim dołegliwościom. MKola-Lecithin dostarcza ustrojowi w najczystszej 
postaci takich składników, z których tworzą się i odnamiają komórki ciała oraz tkanka nerwowa, Wielu lekarzy a w tej 
liczbie najznakomitsi badacze i profesorowie uniwersytetu stosowali KOLA-LECITHIN z najlepszym wynikiem i środek ten sta'e 
zalecają, Należy żądać bezpłatnej próby oraz pouczającej, interesującej broszurki, Wysyłam to natychmiast franco 
J oclone zupełnie darmo. Proszę przeczytać tę broszurkę, z której dowiedzieć się można, że najważniejszą przyczyną każdej 
poważniejszej choroby jest osłabienie cielesnej siły. Kola-Lecithin nadaje ciału moc. Latwo się przekonać, iż rzeczywiście można 
życie przedłaż:ć, chorobom zapobiec, chorych wyleczyć, słabych wzmocnić, przygnębionych wzmocnić na dncbn, a nieszczę: 
śliwyćh uczynić szczęśliwymi, — Należy tylko chcieć. — Właściwe rozpoznanie niebezpieczeństwa wymigra wpływ 
uspakajający na duszę, jeżeli jednocześnie poznaje się drogi, które zwycięsko wyprowadzają z tego niebezpisczeństwa 


. 


ERNST PASTERNACK, BERLIN S. 0. 


| Í MICHAELKIRCHPLATZ 13. — ODDZIAŁ 671. — NIEMCY. 
Z Z ZA ZZ 
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TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 00 OGNIA i CRABOBICIA W POZNANIU 


ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia 
na warankach najkorzystniejszych. 


Bezkonkurencyjne nisxkie premje. 


Największe Towarzystwa gradowe w Polsce, liczy 28.000 ubezpieczanych na ogóiną sumę zł 155 m/ljonów. 


Korzystne wyrównanie ryzyka. 
Z arganizacjami rolniczemi zawiera specjalne korzystne umowy Dyrekcja główna w Poznaniu:, pl. św. Marcina L. 61. 
Wnioski przyjmują i wystawiają polisy Oddziały: w Krakowie, ul. Straszewskiego 28; Rydgoszczy, ul. Dwor- 
cowa 73; Grudziądza, ul. 28 Stycznia 10; Katowicach, nut. 3 Maja 368: Lublinie, Krakowskie Przed- 
mieście 58; Lwowie, ul. Diugosza 1; Poznaniu, Fr. Ratajczaku 36; Warszawie, ul. Mazowieeka 13; 
Wilnie, uł, Jagieliońska 8. 634 1 3 


Ubezpiecza od ognia! 


Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i pocdagry? 


Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obramiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych 
częściach ciała, nawet osłabienie wzrokn, występują często jako skutek cierpień gośćcowych i dnawych, które powinny być 
usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje. 


PROPONUJĘ uleczającą, rozpuszczającj kwas moczowy kurzce wodą mineralną, 
która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, a więc Żaden tak zwany 
uniwersalny lub tainy środek, lecz produkt, który dobroczynna mrałka-natura udziela 
dla dobra cierpiącej ludzkości. — Każdemu próhs bezpłatna. — Napiszcie mi na- 
tychmiast, a otrzymacie zupe'nie gratis i franca próbę wraz z objaśnieniem za pośred- 
nictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas sami przeko- 

nacie się o nieszkodliwości środka tego oraz a jego szybkiej skuteczności. 646 


August Mórzke, Berlin Wimersdorf, Bruchsalerstrassa 5, Oddział 353 


[Oi 
Przeciw jakvajbardziej uporczy- 
Bla zdrowych! Ważne! wym i saa roadies Uwaga! Dla chorych! | 
Bla cierpiących! | remmatyzmn — gośćca — bólów nerwowych — bólu głowy | Dla cierpiących! 
Dla chorych! i zębów — przeciw bólom Żył — spnceliliznora — bólom nóg — | Dla zdrowychi 
e e Kłucin w boku — zapaleaiom stawów i tym podobnym chorobom 
chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania 
SKUTEK NADZWYCZAJNI: DZIAŁANIE PEWNE i SZYBZIE! 504 75 0 


£ wystarczy, aby się przekonać, %e tylko prawdziwy Ichtiomentol Edelmana pomaga nawet 
Jedna próba w takim wypadku, "razić inne nie pomagały, — Breed 16 tysięcy podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiomentolu. — Główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentolu: Laboratorjum Apteki SZYMONA EDELNMANA w Samborze Nr 85. — 6 flaszek 
[chtiomentola z opłaconą pocztą i opakowania zł 11:30. 10 flaszek Ichtiomzntola z opłaconą poczta i opakowaniem 22 zł, 
25 flaszek [ehtiomentoin z opłaconą pocztą i opazowaniem 48 zi, Wysyła się za zaliczką lub zą nadesłaniem należytości, 


Za dział ogłoszeń Redakcja mie odpowiada 
© i wiersz mn , , BUgrj L strona...» . 144zł| Droune za słowo +0 gr 
i L „ tekst... čOgr|} „ tekst. , 240 zł | Unieważnienie do- 
Ceny 1 „ % strona 60gr|l „ tytul . 800 zł | knmentów wojsk. 2 zł Ceny 
ogłoszeń Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. ogioszeń 


Drobne ogłoszenia tylko za gotówkę, 


Za lerminowy druk Adminisirac'a nie odpowiada. 
mme: 


Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku, bez uprzedniego zawiadomienia, | 


, Wydawca: Ludowe Towarzysiwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin, - 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego. 


